
Nr. 20. Kraków, Piątek 21. Stycznia 1916. Rok XXIV.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 l o t . 50 h., kwartairie 

7 kor. 50 tu, rocznie 30 K. 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. m iesięcznie.
Nb prowincyę z jednorazow ą prze­
syłką pocztową m iesięcznie 3 K 20 h., 
kwartalnie 9 K 60 h., rocznie 38 K. 
Na prowincyę z dwukrotną przesyłką 
pocztową m iesięcznie 3 K 90 h., Kwar­

talnie 11 K 70 hi., rocznie 46 K.
V’ państwie niemieckiem kwartalnie 
12 K w innych piństwach kwartal­
nie 1C K. Zmiana adresu 4 halerzy.

G Ł O S  H A R 0 D U

uena numeru pojedyr czego 
10 hRlerzy.

Wychodzi 2 razy dziennie.
WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę 1 inseraty nadsyłać należy 
Franko do Administracyi „Głosu Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo 
watnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem Reklama 
cye uieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.
ADRE8 RED: Ul. św. Tomasza 1 *5 
Telefon redakcyjny Nr 190 — Telefon 
administruj 1 i drukarni Nr M44. 
Adr. tblegr.. „Głos'] Narodu" Eraków.
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Dla [mmonwusa.
D yskusya. m iędzy ,4sadząeyini kartofle/;, a 

..rom antykam i" przenjisła- się z te renu  w ar­
szaw skiego na galicy jsk i, a zarazem  zm ieniła 
formę. Tam  była ściśle po lityczną w alką o ideę 
i tv tym  kszta łc ie  przyniosła , ja k  wiadomo,, zwy 
fięstw o  fak tyczne pierw szym . K rólestw o przy­
jęło pozycyę w yczekującą i zwróciło w ysi­
łek  przedew szystkiem  k u  życiu codziennem u, 
ku troskom  o p rzetrw anie, tak . ja k  zresztą na­
kazały  mu stosunki. Nie zarzeka się zacbiej ak- 
cyi po litycznej. lecz rezerw uje ją  na chwilę — 
jegiji zdaniem  —  sposobniejszą. F a k t  ten trzeba  
zapisać, nie wcłiodząc w jego ocenę, gdyż z pod 
niej się siłą rzeczy usuwa. P róba  wzięcia go 
pod k ry ty k ę  w yw ołać m usi zaw rze odpow iedzi, 
na k tó rych  dnie w idnieje zaczyn antagonizm u 
dzielnicow ego, przed tym  zaś zawsze ostrzegać 
potrzeba, dziś usilniej niż k iedykolw iek . K ró le­
stwo obstaje przy swej autonom ji m oralnej i 
dzisiaj p rzekonano się. po tej stronie daw nego 
kordonu, że od niej nie odstąpi.

i v  Galioyi spór m iędzy kartoflem  a  ro m an ty ­
zmem był zrazu filiacyą dyskusy j w arszaw skich 
i ich się tyczył. Zadaw aliśm y sobie py tan ie , czy 
K rólestw o ma racyę i odpow iadaliśm y tw ier­
dząco lub przecząco. Iłych ło  jed n ak  k w esty a  o-' 
siadła na gruncie naszym  w łasnym , dzielnico­
wym , p rzem ieniając się w rozpraw ę n ad  py ta- 

co w danej chwil i w ażniejsze: po lityka . 
4 |E |\P ra «a, ekonom iczna, w ysiłek  ku  p rze trw a­
niu 'd la  przyszłości, czy  zabiegi nad  n a s tra ja ­
niem  społeczeństw a galicy jsk iego  ku  „czynow i1* 
politycznem u i k oncen trow an ie  jego sił w tym  
w yłącznie kierunku*/

Zw łaszcza to  ostatn ie. G alicya bowiem w ypo­
w iedziała się od pierw szego niem al dnia w ojny 
ta k  jasno  w k ie ru n k u  politycznym  i zaśw iad­
czy ła  to Legionam i ta k  dobitn ie, iż dalsze jej 
enuncyacye w tym  k ierunku  b y łyby  ty lk o  .pow­
tarzaniem  haseł juz rzuconych i czynów  już do­
konanych . Ludzie rozum ujący jasno odrazu też 
zrozum ieli, że sadzenie k a rto fli rom antyzm ow i 
nie przeszkadza, że h a e c f a  e i e n d a, e t  i 1- 
1 a n o n  o m i 11 e n d a. Dfa nich było oczywi- 
stom. iż ratow anie n ędzy  i odbudow a k ra ju  nie 
k rzyżu ją  się z p o lityką , o ile ta  nie w yradza  się 
w politykom anię i nie kanalizu je  ku  sobie 
wszystKicl. sił, potrzebnych  także  do p racy  a k ­
tua lne j i ta k  sm utnie realnej. I społeczeństw o 
przyjęło  na ogół ideę podziału  p racy  na po lity ­
czną i ekonom iczną, uznając, że obie są po trze­
bne. Różnica zdań tyczy  się jedynie , pow iedz­
my, stosunku  ilościow ego m iedzy jednym , a 
drugim  w ysiłkiem . N iek tórzy  k ład ą  w iększy a k ­
cen t na działan ie ściśle polityczne, inni uw aża­
ją  p racę gospodarczą za w ażniejszą, gdyż je s t 
bardziej, na  razie, pozytyw ną, jeszcze inni w re­
szcie obu p rzyp isu ją  jed n ak ie  znaczenie i p ra ­

gnęliby je  stosow ać do naszego organizm u 
w rów nych dozach. Idzie więc, o odcienia, nie o 
barw ę zasadniczą.

Na uboczu stoi jed n ak  g rupka, k tó rą  m o żn a-1 
by nazw ać fana tykam i polityki. Ci —  że p rzy ­
pom nim y lw ow ską „G azetę w ieczorną1* —  m ają 
do w szelkiej roboty  ekonom icznej rodzaj jak* 
gdyby  nienaw iści. K to  p ropaguje  ra tow anie lu­
du polskiego od śm ierci g łodow ej, k to  przygo­
tow uje odbudow ę k ra ju , ten . w edług nich, od­
ciąga siły społeczne ku  zadaniom .... błahym , a 
tern samem przeszkadza najw ażniejszem u: po­
lityce. W dobrym  hum orze tra k tu je  się go szy­
derczo jako  „k arto fla rza11, w  przystęp ie  zdener­
wowania dosta je  przydom ek „zbiega z pod 
sz tan d aru ", jak  gdyby na dow ód, że niem a dzi­
siaj nonsensu, k tó ryby  nie przesunął się g ładko  
między napuszoną re to ry k ą  daw nych zgrom a­
dzeń w yborczych.

Obóz to  --- stw ierdźm y na pochw ałę Gali- 
cyi —  nieliczny i to pn ie jący  z każdym  ty g o ­
dniem  w ojny, k tó ra  ty le  już wpoiła nam trze ­
źwości, chłodu i zdrow ego poglądu na spraw y 
bieżące. F razesy  pow tarzają  się jed n ak  upor­
czyw ie i muszą w yw ołać py tan ie : c u i b o n  o? 
D laczego w alczy się tak z sam opom ocą naro ­
d o w ą / Czemu chce się sparaliżow ać jej pow sta­
jącą ze snu en erg ię /

Ho rów nocześnie widzimy ja k  chętnych  zna­
leźlibyśm y w gospodarczej p racy  zastępców . 
Poza G alicyą nie b rak  g rup  i żyw iołów , k tó re  
najusłużniej spełn ią za nas odbudow ę k raju . 
Homo novus dzięki spekulacyom  w ojennym  
zgrom adził k ap ita ły , kfóre oprocen tu ją  się 
w przedsiębiorstw ach galicy jsk ich , więc grzecz­
ny ten człow iek go tów  jes t w ykupić naszą zie­
mię, zuży tkow ać je j g lebę i lasy, zaopatrzyć 
w g ru n t naszego chłopa drogą parcelacy i, poza­
k ład ać  fab ryk i, dostarczyć nam  w szystkiego: 
od planu na pałac do m aterya łu  na  oborę. Go­
tów  je»t za ń as  m yśleć i za. n a s  budow ać, ta k  
ja k  k ap ita lis ta  angielsk i będzie m yślał za Ka^ 
frów  i za. nich budow ał. Banki poza krajow e 
s tan ę ły  jednym  szeregiem  w srebrnej zbroi, go­
tow e do przy jacielsk iej ófenzyw y na G alicyę. 
My nie po trzebujem y się o nic troszczyć — 
brzm ią przy jazne zapew nienia — możem y od­
dać się spokojnie dociekaniom  politycznym , bo 
nie b rak  rą k  usłużnych, k tó re  zdejm ą z nas 
g rubą  robotę, n iegodną narodu  m arzycieli.

Złej woli u nikogo nie podejrzyw am y, póki 
podejrzenie nie stan ic  się pew nością. Nie zła 
w ola, ale zacietrzew ienie i n ieopatrzność k ie ru ­
je tym i, k tó rz y  pragnęliby  odw rócić naród od 
robo ty  najbliższej i najbardziej pozytyw nej. 

A także  daw ne nałogi, k tó rym  zaw dzięczam y 
niedorozw ój ekonom iczny G alicyi p rzy  przero­
ście życia politycznego. N ałogi te  m uszą zni­
k n ąć  n aw et w tych  szczątkow ych objaw ach, a 
chwila dzisiejsza' jest najsposobniejszą, aby  je 
w yplenić. T rzeba w znieść oczy nad bibułę

dzienn ikarską  i spojrzeć w  życie, gdyż inaczej, 
naw et z dobrą wolą. m ożna p racow ać dla — 
boinonovusa.

Nad tern powinni się trzeźw o zastanow ić ci, 
k tó rzy  jeszcze chodzą w -k ierac ie  daw nych na- 
w yczek i pragnęliby  ciągnąć dalej n ierealność 
przedw ojennego m yślenia.

Rzeczy galicyjskie.
Słuszny argument.

„D ziennik  N arodow y1!, w ychodzący w  P io tr­
kow ie. k ry ty k u jąc  jeden  z naszych artyku łów , 
zaw yrokow ał, że „stanow isko  „G łosu N arodu11 
w spraw ie narodow ej je s t ja k  v, iadom o (J) — 
całkow icie n iejasne (!)" i naw iązał do tego  u- 
wagi, w praw dzie n iezby t „ jasne11, ale za- to  tak 
p rzejrzyste , że będą z pewności a zrozum iane w 
m iejscach, o k tó ry ch  poinform ow anie „D zienni­
kow i1* najw idoczniej idzie.

Lw ow ska „G azeta W ieczorna11 znalazła  się 
w łaśnie w  .położeniu podobnym  do naszego, 
gdyż jedno z pism lw ow skich zarzuciło je j, że 
„nie rozum ie o co chodzi redaktorom  „G aze ty 11. 
Na to odpow iedział o rg an  lw ow ski:

Z tego dobrodusznego, wyznania płynęłoby 
jako konsekweneya, że j e ż e l i  c z e g o ś  s i ę  
n i e  r o z u m i e ,  t o  a ię i  l e  p o w i n n o  o 
t e m w y d a w a ć  s ą d  u.

Godzim y się n a  to zupełnie i w dzięczni je s te ­
śm y „G azecie W eczom ej11, że m ożem y pow ołać 
się n a  je j opinię, gdyż ma ona. za sobą pow agę 
organu  N. K. N. S tw ierdza to sama „G azeta  
W ieczorna11, określając swą. rolę tak :

Cokolwiek czynimy, c z y n i m y  w i n t e r e- 
s i ę  t e j  w ł a d z y ,  k t ó r e j  p o d d a l i ś m y  
s i ę  b e z w z g 1 ę d n i e j u.oże także nie bez 

.ustępstw  i ofiar, bo w tem powśzechnem przy­
mierzu każdy musiał cóś ustąpić i coś ofiarować. 
Władzą tą  jest N a c z e l n y  K.o m i t e t N a ­
r o d o w y .

Mamy nadzieję, że opinia jednego o rganu  N. 
K. N. będzie m iarodajną dla drugiego.

_ ‘ l '

Czarne i białe.
i W ybitny  po lityk , członek parlam entu  nie­

m ieckiego, .Dr F . N aum ann w  ty g o d n ik u  „Die 
H ilfe11 nr. 47 z 25 listopada 1915 w a rty k u le  za­
ty tu łow anym  „N ie zapom nijcie o początku  w oj­
ny!11 pisał co następuje:

„Nie zapom nijcie o tem, że ze s trony  niem ie­
ckiej i austro-w ęgiersk iej Polakom  z te j i tam ­
tej s trony  g ran icy  przyrzeczono wówczas nowy 
okres w zajem nego zaufania, jeżeli zechcą pójść 
razem  z nam i przeciw  caratow i. Polacy z Rze­
szy niem ieckiej i P o lacy  austryaccy  stw orzyli 
pod to  zaufanie niem al pełne podstaw y (haben 
dieses V ertrauen  fast restlos g erech tfertig t), a 
także  i Polacy rosy jscy  w m iarę swoich sp ę ta ­
nych sił uczynili n iejedno dla zw ycięstw a mo­
carstw  cen tralnych . Nie nadeszła  jeszcze pora, 
aby  mówić o przyszłych g ran icach  i przyszłych 
stosunkach  praw no-państw ow ych, ale jest już 
czas, ab y  odnaleźć pom iędzy sobą (poi) -ędzy 
narodem  niem ieckim  i polskim ) w zajem ny sza­
cunek i porozum ienie. Zanim mężowie stanu

w ypow iedzą swe osta ttńp  słowa, wprzód dw a 
sąsiednie narody, zfyfiżone da  siebie w krw aw ej 
wojnie, m uszą p rz e z 'sw ą  prasę i sw oje przed­
staw icielstw a zrozum ieć się naw zajem  w roli 
przyszłych sąsiadów  dziejow ych, albowiem  za- 
pom oeą sam ych ty lk o  ak tó w  politycznych, bez 
odpow iedniego podk ładu  psychicznego, nie da 
się doprow adzić do pom yślnego załatw ienia ten  
najzaw ilszy  ze w szystk ich  problemów'. K anclerz 
niem iecki zapow iedział now ą o ryen tacyę  w sto ­
sunku do Polaków*. N iezapom nijcie. że w  przy­
rzeczeniu tem  mieszczą, się dla nas m oralne zo­
bow iązania!11

I Tenże sam w ybitny  polityk , poseł D r F . N au­
m ann. rów no w m iesiąc później, w* tygodniku 
berlińskim  „Poln ische B la tte r1* nr 10 z 1 s ty ­
cznia 1910, w arty ku le  „My i P o lacy 11 pisał co 
następuje:

„Nie wiemy, czy, o  ile i ^ak gruntow nie 
wdększość iłarolki polskiego odwróciła, się od 
Rosyi, czy w iększość ta  jest zdecydow ana spa­
li'* za sobą m osty  i s tan ąć  bez zastrzeżeń  na 
gruncie środkow o-europejskim , lub też czy 
Polacy* i w przyszłości, w ychodząc z punk tu  
swoich włafmych narodow ych interesów , chcą 
upraw iać podw ójną i p o tró jną  grę. Dopóki zaś 
tego  nie. w iem y, musimy* na w ew nątrz i na ze­
w nątrz pozostać uzbrojeni tatrze n a  ten gorszy 
w ypadek  i zaufanie, ob jaw iane z rezerw ą, mo­
żem y również Łylko z rezerw ą odw zajem niać. 
P olacy  chcieliby być przez nas pozyskiw ani, 
sami nie w iążąc.się  zgoła, lecz w edług naszego 
sposobu m yślenia, trzeźw ego i przezornego, nie 
możemy objaw iać przyjaźni, dopóki nie ma do 
tego obustronnych  podstaw  i t. d.

Osobliwe zjaw isko.
W listopadzie 191-5 D r N aum ann sądzi, że 

P olacy  „stw orzyli pełne p o d staw y  pod zaufanie 
w zajem ne11 — w g iudniu . 1915 tenże Dr Natt- 

.m ann .m niem a, że .te podstawy* jeszcze .nie istt 
nieją.

W listopadzie 1915 D r N aum ann w oła: .-Nią 
zapom inajcie o p o czą tk u  wojny.!11 —  w cztery  
tygodnie  później już sam  o ,tym  początku  zapo­
m niał z kretesem .

i Z życia Warszawy.
j Kodzajeńi lludy . m iejskiej fięKui- 'V ita rfza '- 

» ie, po o statn iej leu igan izacy i, K om itet oby­
w atelsk i, zespolony w funkcyach  z zarządem  
m iejskim . K om itet pow iększy się o 12 człon­
ków . Zaproponow ano w ładzom  okupacy jnym  
do zatw ierdzenia kandyilą tów  na 'ty p u jący ch : 
adw . Czesław  Mejro, Zygm unt Chrzanow ski, 
S tan isław  HirszeL A. P ttljanow ski F r. Lilpop, 
H. K aden, Je rz y  Meyer, dr. Rafał R adziw iłło- 
Y.icz, S t. Pfeiffel, St. K arp ińsk i i A ntoni M encel. 
. Na ostatn ich  posiedzeniach zarządu m iej­
skiego opracow yw ane budżet. Wpływy* nie 
przekroczą 7 milionów rubli, więc ua pokiycie 
deficy t*  postanow iono, jak w iadom o użyć no­
wych podatków . Są one następu jące : poda tek  
od m ieszkań: podatek  k an ce la ry jny : od wody; 
od gazu i 'e lektrycznośći: od przedsięhiorstw  
handlow ych i przem ysłów ych: od w idowisk p u ­
blicznych: od służby* dom ow ej. Prócz tego bę­

d z ie  zaciągnięta  pożyczka 10 milionów rubli, 
zalegalizow ana już od dłuższego czasu przez 
w ładze niem ieckie, k tó ra  ma być oddana do 
subskrypcyi publicznej, ja k  pisze „D. W arsch. 
Z ig11, o ile to ludzie  możliwe, d. 25 lun., w każ­

dym bądź razie na pewno przed końcem  lun. 
Banki i kantory* bankiersk ie  pożyczkę już za- 

j gw aran tow ały  i obecnie swych kl i ent ów za- 
! p raszając  do sk ładan ia  podpisów . Ponieważ 
przy osta tn ie j pożyczce dość znaczna liczba za­
pisów nie m ogła być uw zględniona i z pośród 
tych  subskrybentów  nap łynęły  już liczne zgło­
szenia przedw stępne na nową pożyczkę, należy  
się spodziew ać, że dozna ona pow odzenia. P rze­
mawia zatem  i ta okoliczność, żc zam kniecie 
rachunków  rocznych w bankach  w arszaw skich 
w ykazuje d ośt znaczne zasoby gotow izny i p ry ­
w atnych w kładów . Pożyczka służy* częściowo 
do pokrycia  szkód i s tra t w ojennych —  jak  od­
budow anie m ostow. przyjście z pom ocą ubogim, 
częściowo za.', do zaopatrzen ia  niiaMu w kon ie­
czne p roduk ty  spożyw cze, w reszcie do p o k ry ­
cia żądań w ojskow ych.

,Jvu ryer P o lsk i" dow iaduje się ze źródła m ia­
rodajnego , że w* końcu bieżącego m iesiąca bę­
dzie dozwolone w ysyłan ie  korespondenc.yi z o- 
kupow anych  przez w ładze niem ieckie części 
K rólestw a Polsk iego  do okupacy  au stry ack ie j, 
A usiry i i k ra jów  neu tralnych .

Na uniw ersytecie o tw arto  sem inaryum  ger- 
m anistyczne. D yrektorem  sem inaryum  jest. dyr 
Dr Paszkow*ski. A dm inistracya cyw ilna wyzna- 
ezy ła  znaczną kw otę  na zakupienie książek  n ie ­
m ieckich. Prói z tego p rzekazano  un iw ersy te­
tow i cenną bibliotekę zm arłego w* G ietyndze 
profesora W eudlanda, sk ład a jącą  się z 10 ty ­
sięcy tomów.

W ubiegły czw artek  odbyła się podniosła u- 
roczystość. Delegaci nauczycielstw a szkół po­
czątkow ych staw ili się w w ydziale ośw iecenia 
i złożyli na ręce przew odniczącego w ydziału. 
.Jozefa M ikułuw skiego-Pom orskicgo. adres tre ­
ści n astępu jącej:

„Do w ysokiego w ydziału ośw iecenia.
Ja k  poprzednio M aueiz  szkolna, w e;: '.siwli 

niezw ykłego ucisku ośw iaty, w obronie duszy 
dzieci polskich i ludu polskiego zaszczytnie s ta ­

n ę ła  do walki z przem ocą i ciem notą, tak  też 
w ydział oświecenia śród huku dział, głuszących 
wszelkie s ł o w o  pociechy, w imię miłości i n a ­
dziei, zabrał się do działalności pożytecznej i 
wielce owocnej: oto w krótkim  bardzo czasie 
powołał do' pracy już is tn ie jące szkoły eleinen- 
.amti. k tó re  zunioehnly ■ działalności w skutek 
wojny, zorganizow ał i otw orzył nowe szkoły i 
podjął w alkę */. analfabetyzm em  dorosłych. 

N iezw ykła to godzina w ybiła dla naszego spo­
łeczeństw a, gdy do tkn iętym  kalectw em  analfa 
botyzm u “ zwalono posiąść um iejętność czy ta ­
nia i p isania: i oto do kursów  g an ią  się m alucz­
cy z prześw iadczeniem , iż bardziej s tan ą  się 
ludźmi od te j chwili, gdy pisać i czy tać będą 
mogli. N auczycielstw o zostało przez w ydział o- 
świecenia otoczone szczególną opieką: stw orzo­
no kursy w celu dania nauczycielstw u możności 
pogłębienia w iedzy .

Uznając pieczołow itą, iście yijcow ską opiekę 
wydziału ośw iecenia, my, nauczyciele szkół e- 
1< luentarnych . uw ażam y się za sum iennych i po­
w olnych wykonaw*ców w skazań tegoż i z ca­
lem zaufaniem  so lidaryzujem y się z jego dzia­
łalnością. oraz bez względu na niezw ykle cię­
żkie w arunki, obiecujemy w ytrw ałą pomoc w 
zbożnej pracy w ydobycia duszy ludu polskiego 
z pet , i( m noty. analfabetyzm u i poniżenia .

Złożenie adresu , ozdobnie napinanego na per­
gam inie. poprzedziły przem ówienia delegatów 
nauczycielstw a różnych wyznań z w yjątkiem

St, Wyspiański i 
o zagadnieniach naszego bytu.

i . .
(Wyspiański o wojnie ludów. — O znaku krzyża na 
progu własnego domu Znacz, mc poezyi narodowi j 
w chwilach przełomów dziejowych. — Pat.ryotyzm 

Wyspiańskiego).

„Błagamy C ię ,, Boże cudów* 
o wojnę, o wojno ludów

o wojnę błagamy Boże — 
zerwane z.iemskie obroże 
o wojnę, o wojnę ludów...

(„Legion11 scena: V II).

To by ły  słowa m odlitw y, k tó rą  W yspiański | 
słyszał we w szystk ich  se rc a c h , polskich, co n ie 1 
zgubiły w iary w zm artw ychw stan ie  narodu. 
W  im ieniu P olsk i mówił je  n iegdyś Mich iew icz,1 
a chór -pokoleń pow tarzał je  za nim. T e słowa, 
dźw ięczące jak trw ożne w ołanie o pomoc, jak  
szczęk łańcuchów  w iekow ej niewoli, dziś bu­
dzą w nas św iadom ość, że oto nadchodzi po­
moc, —  stam tąd ... z odm ętów  w ojny szalejącej 
nad  nam i. |

W izya m ęczeństw a, któYemu w perspektyw ie 
h istorycznej konieczności miał naród  uledz. po­
w stała  n a  (le analog ii z m ęczeństw em  p a tro n a  
Błowian i w ypełnia ram y siódm ej sceny Le­
gionu. P rzed  oczym a .Słowian, na k tó ry ch  czele 
M ickiewicz, „zjaw i się — pisze W yspiański — 
żyw a, rzeczywiste chw ila, jak o  A ndrzeja, św ię­
tego  A postoła, opraw ce w iodą na śm ierć k rzy ­
żow ą i ja k  A postoł r a d o ś n i e  tę  m ękę p rzy j­
m uje11. |

B ohaterska , radosna  wiara w „W yzw olenie11 j 
jest podstaw ą analogii obu widzeń. Ów gardza-, 
oyl z iem iąrasceta  beknął „M ęki-W esela11, chcąc

w i m i ę  poczucia wieczności pozbyć się w ij^ow  
ciała, by otrzym ać „niebieskie zap ła ty 11. Gdy je ­
dnak  bezpośrednio po tym  obrazie M ickiew icz ' 
modli się „o w ojnę, o w ojnę ludów 11, jak ąż  z a ' 
krzyż ten zap ła tę  ma' na m yśli W yspiański?: 
odpow iedź daje K onrad  — uosobienie m yśli 
polskiej — w „W yzw oleniu11: „Zw yciężę na te j 
ziemi, - -  z tej ziemi p :i ji s t, w  o w skrzeszę11... 
Zaś „bezdom ni za czyjeś w iny11 potonikow ‘e 
K ró la-P iastuna  ta k  w ołają w „K azim ierzu W iel­
k im 11:

...Bądź wskrzeszon, 
bo nan. już braknie tchu żyć, bo już mrzemy! 
Wskrześnij! abych twój naród był pocieszon — 
oto w rozpaczy żalach szaty rwiemy.
Jako ów Chrystus był na krzyż zawieszon, 
tak my nad pustką zawiśli, łakniemy 
króla!...

W yspiański w ierzył gorąco w m ożliw ość 
zm artw ychw stan ia  narodu  przez w ew nętrzną 
pracę, i uczucie, i czekał na cud jak iegoś ze­
w nętrznego  katak lizm u, k tó ry b y  n iety lko  uw ol­
nienie narodu  z pęt przyspieszył, lecz i obm ył 
k rw ią  w szystko  daw ne, um arłe i obce:

...by się zbliżyło k*n?m spragnione dzieło, 
na którem przyszłość narodu spoczęła, 
by krwią i ogniem pożarów objęło 
wszystko, co pamięć w przeszłości przeklęła, 
i pokolenia szły pokoleniami, 
już niepamiętne hańby co nas plami. („Piast11).

Dziś przed oczym a naszem i „jaw i się żywa 
rzeczyw ista chw ila11 spełnionej m odlitw y ; o 
krzyż m ęczeński, „o w ojnę, o w ojnę ludów*1. 
Niszcząc n as  ogniem , zarazą i nędzą  przechodzi 
przez ziemie polskie to  m ocow anie się ludów  
św iata , a tw orzący  się na polach b itew  los E u ­
ro p y  rozstrzygać  będzie ju tro  o losie naszym . 
N adeszła d la  Pol«ki godzina sądu  ostatecznego.

Ju ż  pękają , gną  się niby w pr/.edśinie.rtelnyeli 
konw ulsyach granice m iędzy częściam i jed n e­
go narodu. O tym  dniu oczekiw anym  mówi 
K onrad w „W yzwoleniu*1:

„0  Boże! pokutę przebyłem 
i długie lata tułacze 
dzis jestem we własnym domu 
i krzyż na p r o g u  znaczę.

Krzyż znaczę boży nie przeto 
bym na się mękę przyjmował, 
lecz byś mnie Boże, ocf męki. 
od męki krzyża zachował.

byś Zwiódł z wędrówki długiej 
‘ mój naród do wszechmocy!

Byś d a ł ,  c o  m a j ą  i n  ni .

Niech idą w zapomnienia 
Niewoli gnuśne pęta*

Daj nam poczucie s i ł y  
i P o l s k ę  d a j  n a m  ż j  w ą , 
by słowa się spełniły 
nad ziemią tą  szczęśliwą —

Jest tyle s i ł  w n a r o d z i e  
jest tyle mnogo ludzi 
niechże w nie duch twój wstąpi , 
i śpiące niech pobudzi.

C zekając więc na wynik krw aw ej g ry , bez 
buntu  niesiem y krzyż, aby on zachow ał nas od 
męki wiecznej niewoli, by dał to, „c o m a  j ą '  
i n n i11. Jeże li zachow anie się nasze i bilans n a - 1 
szego stanu  posiadan ia  w ykażą  w nas nieza-*' 
clrv»iane poczucie n a r o d o w e j  j e d n o ­
ś c i . — p rzestaną  nas w reszci“ niew olić, lekce­
w ażyć, tępić. O to sto im y na progu w łasnego do­
m u; ntur, k tó ry  nas rozgraniczał, czynił obcym i 
sobie, dem oralizow ał, obezw ładniał, —  ten  mru­
gnie się, pęka; Chochoła słom ianego naszej nie­
woli ta rg a  dziś burza w ojny, „budzi śp iące11... 
1 obiidzi na życie now e, jeżeli poczujem y się

znów narodem , zw iązanym  miłością wspólnej 
ojczyzny i wolą życia...

To jest spraw ą naszego s u m i c n i a  n a r  o- 
d o w e g o. T a u u n  sił obcych zdaję sie. ciążyć 
nad nam i a jed n ak  n a  s z a  s.i l a  musi obu 
dziói s.e i odezw ać. „N arodzie, wróżę, zmar- 
tw ychw stan iesz" —  głosił W yspL usk i w  „W y­
zw oleniu" i w całej tw órczości sw ej. bezpo­
średnio lub w arty sty czn e j k o n strukey i sym bo­
lów pow tarzał i .pogdębiał ową tęskno tę  sw ej 
duszy, k tó rą  w yczuw ał w zbiorowej duszy spo 
leczeństw a:

Mnie iję zdaje, że coś jest 
tam tu w całej polskiej naturze 
przemianę
— — ■ — wróżę!.,.

(Maryna w „Weselu").

T y lko  poeta  te j m iary , co au to r , „W yzw ole­
n ia 11 posiada- d a r w czuw ania się w  duszę naro ­
du, w j e d rt o ś ć jego  zgodnej i św iadom ej zo­
li lub w* rozbieżność dążeń , co do. upadku  w ie­
dzie. Dzieła W yspiańsk iego  są  tak iem  zw ier­
ciadłem  duszy polskiej.

Dziś w łaśnie, gdy  jaw i się nam  ,,,żyw a, rze­
czyw ista  chw ila11 w ielkiego przew rotu  dziejo­
wego, w inniśm y przezyć na now o-te jyizye prze­
szłości naszej i przyszłości, w k tó rych  wieszcz 
i budów niczy duszy polskiej zam knął treść  ży­
cia narodu  i w alki o życie, — s tam tąd  zaczer­
pnąć w iarę w przyszłość, w siły narodu , w zw y­
cięstwo!

G dyby losam i naszem i k ierow ała  ty lk o  „si­
ła w yższa11 i gra p rzypadku , ty lk e  obliczenia 
ćy fr i ego istycznych  in teresów ,< ty lko  am bieye 
„Oszustów narodow ych11 —  zginąłby naró d  w ie­
dziony  na  bezdroża. Przecież „co jak iś  czas zsy­
ła Bóg człow ieka jasnow idzącego11 —  i> przezeń 
naród  objaw ia sw ą wolę, wolę życia i rozkw itu ,

a o trzym uje drogow skaz, św iatło  p o a u a u i a 
swej drogi, ,,1’ójdą. gdziekolw iek je powi-alę
i będą ze m ną razem , za mojem w alczący sło­
wem. k tó rego  -używ ać będę" (..W yzwoh-iiMiijj.

In sty n k t sam ozachow aw czy każ.- nam czer­
pać w skazania dla- czynów ze skarbnicy, duszy 
narodu : % dziel sztuk i, k tó re  pozornie tak  d a ­
lekie są od polityki. Chociaż specyalizacya p ra ­
cy społecznej w ykreśla .poecie, jak o  w spóhw ór- 
ey k u ltu ry , pew ne, oznaezońei 'm iejsce w h ie­
rarchii zasług  i zadań narodow ych, to jednak  
nad całością tych  zadań., nad czynam i \j mlzów. 
publicystów , polityków , dusza poezyi n aro d o ­
wej zapraw dę jiowołana jest do kontroli i n a ­
czelnego • k ierow nictw a. ( igarm ając uczuciem 
całość narodow ych dóbr lepiej od innych, czu­
jąc g łęb iej, bezin tęresow niej, poeta  ty lko  może 
mówić g ł o s e m  s M.m i e n i a narodow ego, 
k tó re  obow iązuje w szystk ich  i góru je  nad po- 
szezególnem F zagadnieniam i życia. W praw dzie 
kam W ysp iańsk i ustam i k.-:. A dam a C zarto ry ­
skiego w „L elew elu1* pow ied iia łj. „P o lity k a  to
ii i e jest m arzycielska rzecz)) —  .pjrgecież są  w a­
runk i, g d y  m ilkną w szystk ie g łosy, aby  m ów i­
ło s u m i e n i e,

Gdy narodow i chcącem u żyć jak o  naród , g ro ­
zi nieszczęście, .w inny się w tedy znaleźć środki, 
obudzić siły, a  wola pow szechna m usi spo tęgo­
wać się w bezw zględny n a k a z .  Sum ienie n a ­
rodow e s ta je  w ted y  ponad  w szelkiem i w ątp li­
w ościam i. a w o lą  k ieru je  in s ty n k t życia, poe- 
zya, dusza:

...gdy nad narodem ciemne rozwlekły się noce 
budzi się prorok-duch — co go powiedzie, 
ten sam że się zapłonie, jako słup ognisty 
i będzie przed s z e r e g i e m  z w a r t y m  szedł

na przedzie,
temu Bóg odda dusz jedynowładztwo! („Lelewel11).

(Ciąg da lszy  nastąp i).
Henryk Juszkiewicz.
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żydow skiego. O dpow iadał p rzew odniczący w y­
działu p. M ikułow ski-Pom orski.

W edług doniesienia ..D eutsche W arsch. Z tg “ 
g en era ł-g u b em ato r Beseler założył niem iecki 
w ydział k ra jow y  — w celu pop ieran ia  b ad ań  
nad  ziemią okupow aną.

Dwa wychodźtwa.
Chłop polski w Heilenstein. — Książka komisarza sta­
rostwa.  — Dzielni barakowcy. — Szkoła. —  Śmigus. — 
Do powrotu. — W jGrieehenbeisel". — Pan radca. — 

W bratniej zgodzie. — Do kawiarni.

W lwowskim „Dzienniku Polskim1- znajdujemy 
dwie korespondencye wiedeńskie ze wspomnienia­
mi z dziejów wychodźtwa wojennego. Treść ich, 
bardzo interesująca, przedstawia sit; jak następuje: 

Dziwną — pisze pierwszy korespondent — pro­
stą a rzewną mam przed sobą książeczkę: dusza 
polskiego chłopa w niemieckiem oświetleniu. Pan 
Wolfgang Burghauser, koncypista starostwa, jako 
komisarz przy obozowisku uchodźców polskich w 
w Heilenstein, ośm miesięcy czasu spędził wśroa 
naszych uchodźców, a  wrażenia, jakich doznał, zło 
żył w tej książeczce.

Heilenstein nie było z góry na obozowisko u- 
ehodzcze przeznaczone, powstało ono tam siłą fak­
tów i urosło do znaczniejszych rozmiarów. W 
dżdżysty wieczór listopadowy, wlokący się od kil­
kunastu dni pociąg przywiózł kilkadziesiąt wystra­
szonych i wygłodzonych postaci, mieli tu pozostać 
może tydzień, może dwa. a pozostali ośm miesięcy, 
i było ich wnet do tysiąca. Kilku urzędników cie­
kawych oczekiwało pociągu. Głodni, zziębnięci, o- 
nieśmieleni. z widocznemi oznakami strachu w o- 
czach, wysiedli nasi uchodźcy z wagonów. Kiedy 
podano im chleli i gorącą herbatę, bali się w pierw 
szcj chwili przyjąć. Ale ośmieleni, ruetyle niezro 
zumiała mową, ile wyczutą litością, wnet rzucili 
się r.a jadło i chciwie zaspakajali głód, od wielu 
dni ich trawiący. Wśród deszczu i ciemności za­
prowadzono ich do miasteczka i umieszczono w 
salach opróżnionej fabryki.

\v ślad za nimi przybyli wnet inni i to nietylko 
chłopi. Znalazł się cały sąd powiatowy z jakiegoś 
miasteczka, od naczelnika aż do woźnego, cały 
urząd pocztowy, stacya kolejowa z urzędnikami 1 
robotnikami, nadto cala wieś od zamożnego 
kmiecia aż do biednego parobka, mężczyźni i ko­
biety. starcy i dzieci.

Autor opisuje szczegółowo jak kolonia rosła i 
sama z siebie się rozwijała. Powstała duża ku­
chnia o ośmiu piecach, ze starszą kucharką na czę- 
le i całym szeregiem młodych dziewcząt uchodź­
czych, do jej pomocy. Czternaście sal sypialnych, 
a w każdej sali wybrany z pośrnd uchodźców do­
zorca. Dozorca odbiera jedzenie na taką a taką 
liczbę osób i rozdziela je na poreye. Trzy razy 
na tydzień bywa na obiad mięso; najbardziej cie­
szą się wychodźcy na czwartki, na wędzonki z ka­
pust;). Z głębokiem wzruszeniem konstatuje autor 
że nawet najgłodniejszy nie tknie jedzenia, zanim 
nie zmówi pacierza. Zgodnie i swobodnie podzielili 
uchodźcy pomiędzy siebie pracę w obozie: jedna 
grupa pomaga w kuchni, druga czyści sale sypial­
ne, trzecia zamiata drogi wśród obozowiska ita.

Ale pracowity nasz naród wnet domagać się jął 
ciężkiej pracy. Nie łatwo to było, a  jednak znalazła 
się. Rolnictwo w okolicy opiera się głównie na 
hodowli chmielu, której nasi ludzie nie znali. W net 
jednak poduczyli się i pracowali z największym 
zapałem. Inni urządzili sobie w arstat stolarski i 
wyrabiali proste, wiejskie meble. Dla dziewcząt 

’ sprowadzono 6 maszyn do szycia, a pod fachow em 
kierownictwem wnet zaopatrywały one cały oboz 
w odzież, bieliznę. W krótce poduczyli się uchodź­
cy tyle po słoweńsku, że doskonale porozumiewali 
się z okoliczną ludnością.

Autor zachwyca się swobodnym humorem sw-oich 
klientów-. Od szóstej wieczorem począwszy, obóz 
rozbrzmiewał to smętną, to wesołą pieśnią polską, 
tam ktoś zagrał na harmonijce, tam na fujarce i 
wnet rozwijały się nawet tańce. Najbardziej po­
szukiwaną rozrywką były jasełka, które uchodźcy 
bardzo zręcznie sami sobie zbudowali. Dla młod­
szych dzieci przy pomocy kilku polskich nauczy­
cieli i nauczycielek urządzono szkołę ludową. Au­
tora zadziwia łatwość, z jaką dzieci uczyły się 
także języków niemieckiego i słoweńskiego. Dla 
dzieci dorastających urządzono kursy historyi i 
geografii, oraz języków.

Z prawdziwą miłością opisuje autor święta 
Wielkanocne w obozie. Ażeby zachować polską 
tradycję , wyprosił on u władz nadzwyczajny zasi­
łek, z którego mógł obdarzyć każdą osobę kiełba­
są i pisankami. W poniedziałek wielkanocny po­
wracające z kościoła dziewczęta, spotkały się z 
prawdziwą niespodzianką, bo wierni zwyczajom 
chłopcy urządzili im szczery polski śmigus, ku 
wielkiemu zdziwieniu nieświadomego tego zwy­
czaju. otoczenia. Pan Burghausen szczególnie pod­
nosi niezwykłą dobroduszność i zgodliwość tych 
ludzi; jakaś skarga należała do niezwykłych rzad­
kości.

Jednak  do domu tęsknili wszyscy. Ziemia na? 
czeka — mawiali — bez naszej pracy wyjałowieje. 
Rez liku odchodziły z obozu naiwne prośby o po­
zwolenie powrotu do domu. Wreszcie nadseedł 

maj. Dzień po dniu radosne nadchodziły wiadomo­
ści. Bitwa pod Gorlicami, odzyskanie Przemyśla, 
zdobycie Lwowa! W obozie wrzało. To mój po­
wiat: Tam mój grunt! la m  moja rodzina! do do­
mu, do domu'! W szystko było przygtowane, reje­
stry sporządzone, ale pozwlenie nie nadchodziło. 
Tęsknota wyryła ślady na wszystkich twarzach i 
robota nie szła już należycie i zamilkła już wszel­
ka uciecha.

Wreszcie wesoła wiadomość: jutro powrót — 
jutro osobny pociąg zaniesie tułaczy do domu! Ca­
ły* .obóz rzucił się do roboty, ażeby wszystko zo­
stawić w porządku. Dziewczęta i dzieci nagroma­
dził* całe stosy barwnych wstążek, zieleni i kwie­
cia, .iły wieńce i wiązał}' bukiet}*. Od czasu do 
czasu rozległy się tony wesołej pieśni, ktoś zaczął, 
ktoś podchwycił i wnet rozśpiewał się eały obóz. 
„A ' nas obcych - powiada autor — ogarnęło 
wzruszenie, dzieliliśmy radość powracających, a 
jednak żal nam było rozstać t-ię z nimi. A kiedy 
już pociąg stanął na szynach, zwrócona ku opieku­
nom grupa dziewcząt zaintonowała jakąś pieśń 
dziękczynną. Nagle śpiewaczki wybuchnęły pła­
czem, wszystko garnęło się do naszych rąk  i w ka- 
żdem oku błysnęła łza.

„Te łzy — kończy autor — to nasza najpiękniej­
sza nagroda".

A my dodamy: poczciwy Niemiec, oby się tacy 
na kamieniu rodzili.

Drugi korespondent „Dz. Pol. zajmuje się n a -1 — No, a  teraz jeszcze jedno: „kochajmy się!"
strojami wśród wychodźtwa lwowskiego w Wie- [ -— Kiedy już piw nicę zamknęli,
dniu, i żartobliwym tonem opisuje swe spotkanie — Ktoby to myślał, panie. Taki zacny lokal, a
ze znajomymi. „Tylko przewlekł}* dźwięk m ow y ' tak prędko zamyka.
miasta ojczystego" mógł rozprószyć tęskną zadum ę1 — Ale skoro już radca wspomniał o kochaniu,
autora, więc, „by nacieszyć się tymi dźwiękam i,1 to może pójdziemy do 1'Europe?

-  A nie będziecie polem obgadywali? — pyta 
radca.

-  Nie! Nie!
— A no to chodźmy!

spieszył tam gdzie bije prazdrój pilzneuski. Bo prze­
rzuceni na bruk wiedeński lwowianie mogli wszyst 
kiego się wyrzec, tylko nie pilzn&rba. Mówiło mi 
to przeczucie". Idąc za niem, dotarł autor do celu 
i opisuje swe przeżycia tak;

Pewnego wieczora skierowałem me kroki w stro­
nę Fleischmarktu, i wszedłem 'do lokalu, znanego 
pod firmą „Griechenbeisel".

Z trudem przesuwam się przez nabity pokój 
pierwszy i z wysokości dwu stopni wiodących do gospodarczego" z N iem iec, A ustryi i W ęgier 
drugiego pokoju staram się przebić w*zrokiem ujechali się pow tórn ie  w Dreźnie w dniu 17 .b in . 
chmury dymu, uniemożliwiające rozpoznanie twa- h  rozpoczęli o b rady  pod  przew odnictw em  ks. 
rzy. W pomoc mi przychodzi głos, wołający z kąta: E rn esta  H olsztyńskiego.

Dalsze obrady drezdeńskie.
C złonkow ie „Średnio-europejsk iego  zw iązku

— Ta ehodżże tu, panie kochany, ta  tu miejsca 
dosyć.

Nie mogłem się już mylić, tak  zaprasza obywa­
tel rdzennie lwowski. Spieszę więc do stołu, sia­
dam, patrzę i słucham. Ten, który mię zaprosił do 
stołu, znany mi był od dawien dawna. Jeden z tych

O brady są poufne; ich przedm iot stanow ią 
ram ow e uchw ały , pow zięte d o tąd  w spraw ie 
zbliżenia gospodarczego  A ustro  W ęgier i Rze­
szy  n iem ieckiej. W  szczególności .zaś chodzi o 

w ygotow anie  o sta tecznych  w niosków , k tó re  
następn ie  zostaną przedłożone obu rządom , ja-

nadkomisarzy, o którym we Lwowie opowiadano, podstaw a do  rokow ań m iędzypaństw ow ych 
że prędzej się wojny europejskiej doczeka, aniżeli o stw orzen iu  jednolitego zw iązku gospodarcze- 
tytułu radcy. A jednak i to się na tułaczce zmie- g 0 vv środkow ej E uropie.
n'|°* | Osobny przedm iot uchw ał stanow ić będzie

Towarzysze pana nadkomisarza to sami dobrzy usta len ie  sto sunku  obu państw  sprzym ierzonych 
znajomi. Widziałeś ich i u Najsarka i u Bajera, a d 0 T urcyi, co inożliwre jest dopiero po w zajem ­
nie odszukasz ani jednej twarzy, któraby choć raz  ̂nem  porozum ieniu się w tym  przedm iocie mię- 
jeden nie zakwitła była nakształt pąsowego eida-, dzy  A ustro-W ęgnuui i llzeszą niem iecką,
mera ponad bufetem u Musiałow icza. j £ P s tro n y  A ustry i bierze udział w obradach

— A pan skąd się tu bierze.* zagadnął mię były  m inister P lener, ze s trony  W ęgier były 
pan nadkomisarz. I p rezyden t m inistrów  Dr W ekerle, i bvli mini

— J a  bo prawie że tutejszy, o drogę pytać nie strow ie Szterenyi i hr. Serenyi. 
potrzebuję...

Głupstwo, panie — przerywa mi jeden 
z sztamgastów od Musiałowicza — nie potrzeba

Uchwały,
Drezno. (T. B.) Po dw udniow ych obradacli

być wiedeńczykiem. Kto ma taki nos, jak pan rad- zgrom adzenie środkow o europejsk ie j konferen- 
ca ten wszędzie sam trafi i jeszcze drugim drogę ey i gospodarczej streśc iło  isto tne rezu lta ty  
u skaże. ..swoich ob rad  w n astępu jących  uchw ałach:

— Jaki radca? — pytam  zdziwiony.
— No, pan komisarz. Przecież tu w Wiedniu 

nie będziesz mu pan wymyślał od nadkomisarza.
Tytuł radcy słusznie mu się należy, skoro tu  lada 
chłystek za doktora uchodzi.

— Ma słuszność — dorzuca gość. — W Wiedniu 
ty tu ł grunt. Gadajcie wy sobie na Wiedeńczyków, 
co wam się żyw nie podoba, a ja taki powiadani, 
że tu kultura w-ysoka i lada sróż kainieuiczuy od- 
razu się połapie, z kim okoliczność. Mój stróż od 
pierwszego dnia tytułuje mnie „Herr von..."

— Tylko mi pan nie mów o ich kulturze, — od­
burknie radca. — Dobrze panu mówić, bo pan k a ­
waler. Za jedną szóstkę stróż pana uszlaehcił. Ale 
ojciec rodziny, gdy mu przyjdzie tyle szóstek za­
płacić, ile głów po dziesiątej do domu wprowadzi, 
nie myśli o kulturze. Pfuj panie, taż to zdzierstwo!
A ten panie Mais... Mais... Zaraz, jak on się nazywa?

—- Co za Mais?
— No, ten burmistrz.
— Toć przecie Weisskirchner!
— Słusznie, słusznie, ale od tej kukurydżianki 

kręci się człowiekowi i w brzuchu i w głowie. Otóż 
ten Weisskirchner...

- -  Dajcie pokój panowie — uspokajam — tylko 
nie o polityce, bo gotowa awantura.

— Ja  tam do polityki nigdy się nie wtrącani — 
replikuje radca — ale że nam tu nie najweselej, o 
tein przecież mówić wolno. I faktyoznie, gdyby nie P*w stowarzyszeń gospodarczych  środkowo eu- 
ten bajzel, tobyś nie miał gdzie głowy przytulić!... ropejsk ich  zwołać do B udapesztu .

— T a co pan radca wygaduje — odzywa się

1. K o n fe ren c ja  delegatów  stow arzyszeń  
gospodarczych  środkow o - europejsk ich  w 
Niem czech, A ustry i i na  W ęgrzech ponow nie 
podkreśla  konieczność urzeczyw istnienia j e- 
s z c z i- p r e d p o k  o j em zbliżenia gospo­
darczego  na podstaw ie uchw ał pow ziętych w 
B erlinie i w W iedniu, ab y  m ocarstw a cen tra l­
ne po rokow aniach  pokojow ych m ogły z peł­
ną siłą i św iadom ością eclu rezprezentować. 
w spólne gospodarcze in teresy .

2. Aby możliwie ja k  najw iększy  obszar w 
tę  sferę in teresów  gospodarczych  w łączyć, 
je s t rzeczą pożądaną, by sprzym ierzone z mo­
carstw am i cen tralnem i państw a: B ułgarya i 
T urcya  p rzy łączy ły  się do tego  zbliżenia go 
spodarczego w  form ie odpow iedniej, przy- 
czeiu mieć trzeba  na oku w ym agania prze­
m ysłow ych, p rodukcy jnych  i eksportow ych 
in teresów  sprzym ierzonych p ań stw  p rzy  peł- 
nem uw zględnieniu po trzeb  ich rolnictw a.

A by pow zięte w Berlinie, W edniu  i w 
D reźnie uchw ały  przeprow adzić, ustanaw ia  

się w s p ó l n ą  k  o jn i s y  ę p r a c y ,  złożoną 
z przedstaw icieli trzech  stow arzyszeń  gospo­
darczy  cli, k tó ra  m a poszczególne kw estye  o- 
p raeow ać przy udziale ekspertów .
Postanow iono następną konferencyę delega-

szy i zasobniejszy w niespodzianki. Żonglerzy o- 
puszczają arenę, wchodzą atleci, wszyscy wielkiej 
sławy i niezwyciężeni. Rozpoczynają się zapasy, 
publiczność z zaparciem oddechu oczekuje rezul­
tatu , roznamiętnia się widząc skłębione ciała zapa­
śników walczących „do skutku". .

Do niedawna niezwj ciężeni atleci tracą  zdobytą 
sławę i leżąc na wznak fikaniem nóg ślą ostatnie 
pożegnania, oklaskującej publiczności. Ratuje ich 
sławę kompiomis, zawarty na innej arenie, gdzie 
znowu oni są zwycięzcami, a  przeciwnicy zwycię­
żonymi. Tak bywa w polityce malej i wielkiej i 
im więcej dane społeczeństwo posiada żonglerów 
i linoskoczków, tern większym pochwalić się może 
cyrkiem i w-iększe przykuwać masy widzów. Cyrk 
na arenie może pociągać chciwą wrażeń publicz­
ność. zabawiać ją i rozrywać monotonią życia, lecz 
cyrk w życiu jest smutiiem zjawiskiem.

Obecnie odbywają się przedstawienia, iny, tj. 
Krakowianie, widzimy mały cyrk, sztuczki żongle­
rów, zapasy przeciwników, zmierzch bazesyady i 
zaranie jakiejś nowej ...ady, k tóra  urodzi się mo­
że na tej arenie. Wśród miłego „Burgfrieden" sły­
szymy surmy bojowe, a hasłem cyrkowej walki 
jest poczciwe moratoryum indywidualne, które po­
grążyć ma nieznane jeszcze indywidua i oddać na 
pożarcie molochowi „Creditoren Vereinu".

Zatrzęsły się fotele w Izbie handlowej, krzesła 
cenzorów- bankowych i członków rad nadzorczych 
i inne zajęte przez bohatera dzisiejszego widowi­
ska posterunki. Zapasy rozstrzygną ktobędzieuste- 
ru bazesowcy czy grosowej*? Kto poprowadzi ludek 
krakowski do urny, od kogo zależeć będą dostawy 
i roboty gminne? Jak  nas zapewniają, jest to po­
czątek walki rokującej gTOSsowcom walne zwycię­
stwo, walki familijnej, która w tym smutnym cza- 
się zabawić może publiczność nie niepokojąc „Burg- 
frieden". Z góry- patrzy on bowiem z dobrotliwym 
uśmiechem ua wojujących pozafrontowców, którzy 
przekroczyli tzw. niebezpieczny wiek. Z innych 
aren mało i wielkomiejskich nie nadeszły biulety­
ny, wszędzie jednak rozgrywają się podobne sceny, 
i mniej lub więcej ciekawe widowiska.

z przekąsem ten sam jegomość, który przed chwilą 
tak  ciepło uzasadniał prawa nadkomisarza do ty tu ­
łu radcy. — Wczoraj na winie w Grtinzing, to się 
pan radca nie przytulał?

— Kto, ja?
— Naturalnie, że pan, wszyscyśmy widzieli.
— A niechże was nie znam. 1 to ma być wdzię­

czność. że wam zawsze drogę torowałem do naj­
czystszego źródła pilzneńskiego?

O d duchów bratnich idzie prośba do mnie 
m ów iąca:
„Stój hardo w szyldu i działaj niezłomnie 
do łępńca,

Widać było, że radcę niewinne posądzenie do ^ ł o c l s ^ ^ a r l " 00  
żywego zabolało i z pewnością byłoby przyszło d o , z o a s y  za r

ic in n n n n n f n i m  "innnr-*- r 
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Od duchów bratnich.

wymiany słów ostrzejszych, gdyby nie zjawienie się 
chłopaka, niosącego koszyk druciany, pełen świeżo 
napełnionych szklanek. Wszyscy zrozumieli, że nie 
pora na swary osobiste, lecz zdobyć trzeba świeże 
piwko, zanim je drudzy rozchwytają. A gdy po 
chwili szklanki odstawiono, twarze się wypogodzi­
ły, a radca pogłaskawszy jeszcze dłonią szkło, w 
którcm tyle rozkoszy tkwiło, tak ciągnął dalej:

— Tu w hajzlu człowiek dopiero swobodnie o- 
dctchnął...

— - Niby tym dymem?
— Ojoj! Tylko pan nie przerywaj. U nas na Ły­

czakowie mówią „lebo pies, lebo Świnia", a ja  pa­
nu powiem: albo dobre piwo, albo świeże powie­
trze. Co kto  woli.

— I to racya — odezwały się głosy społem.
— A widzicie, że racya. Zresztą to jedyny lokal, 

gdzie człowiek nie musi się dopraszać. Wejdziesz 
tu, siądziesz i już masz kufelek przed sobą. Aniś 
palcem ruszył. I pomyśleć, co tu z wami w Wie­
dniu wyprawiają! Na żebraków nas wyprowadzą, 
bo tylko uwalcie: w ministerstwie galicyjskiem 
proś, by ci powiedzieli, gdze masz pójść żebrać o 
pieniądze, na dworcu kolejowym proś, by ci wol- 
własny kuferek wydali, na policyi proś, by ci wol­
no było w* Wiedniu pozostać... Ta dla Boga, czy 
za nami nikt się nie ujmie?

— Brak dzienników, gdzieby to poruszyć — za­
konkludował jeden z gości.

— I nie gadałbyś pan głupstw, właśnie z dzien­
ników największe płynie nieszczęście. Tych reda­
ktorów toliym tu do Griechenbeislu sprowadził i po­
kazałbym im, co to zgoda. Patrz tu katolik, tam 
żyd, tu  Niemiec, tam Polak, tu cywil, tain wojak, 
a każdy siedzi spokojnie, ciągnie piwko i jeden 
drugiemu nie zawadzi.

— 1 mają tu nas Niemcy szanować!...
— Poezkaj pan — woła radca podniesionym gło­

sem w stronę tego, który mu przerwał —- niech do­
kończę. A jak nam zaczął jakiś tam wyliczać, 
w której kawiarni schodzi się wykwintne tow arzy­
stwo, polskie, gdzie zbiera się elegancki świat pol­
ski, to mówię państwu, szewska pasya mię porwa­
ła. Bo niby, jak ja tam nie pójdę, gdzie on każe, 
to niby ja hołota, czy co?

— Ze też prokurator to przepuścił? — zapy­
tuję skromnie.

— Nie schodź pan na politykę — odzywa się 
jeden z gości — skoroś pan sam nas przed nią o- 
strzegał.

-~  Dobrze tak panu — podjął radca. — Zre­
sztą nie o to chodzi. Ale jakżeż mógł szanujący się 
dziennik podawać adresy dla tych, co chodzą na 
rendez-vous? Ja  bo z zasady na rendez-vous nie 
chodzę, mam doin i rodzinę, tobym się wstydził.

Obrazy d o  ołtarzy
Feretrony, Krzyże, 
Kanony na ołtarza

O d duchów bratnich czerpie duch zachętę 
wytrwania,
by strzym ał, choć dręczą go męki przeklę'e 
konania  —  

aż do zarania  
nie ba ł się mar.

O d duchów bratnich idzie hen do Boga  
modlitwa:
„Panie niech s ił  mu nie wyczerpie sroga 
gonitwa:
niech laur da bitwa, 
niech padnie wróg!"

O d duchów bratnich idzie siła k u mnie  —  

przym ierze  —

tak, że mam śmiałość głowę wznosić dumnie, 
bo wierzę, 
że udzia ł bierze 
wraz ze mną Bóg.

K s. Fr. Błotnicki-
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KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś we czwartek ŚŚ. Fa­

biana i Sebastyana. — Jutto w piątek Ś.4. Agnieszki 
i Kpifai.iusza.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpo­
cznie się jutro o godz. 7 min. 29, zachód przypada 
o godz. 1 min. 14, długość dnia godz. 8 min. 4b.

Kraków, 21. stycznia 1910.
Czasy wojenne przy eąłym swym tragizmie na­

suwają czasem także komiczne sceny, niemniej je­
dnak smutne swym komizmem^ Wszędzie dąży się 
do stworzenia wspólnej platformy politycznej i 
muruje się tz. Rurgfrieden, podmywając równocze­
śnie jego podstawy. Ulepiono go ze śniegu, lśni się 
w- słońcu, które jednak zmywa go; chudnie biedak 
z dniem każdym, a wokoło słychać tylko kłótnie i 
waśnie tych, którzy go ulepili—i uśmiech przecho­
dnia. Tak też dzieje się w wielkiej i malej polity­
ce. W ynika haos, z haosn wyłania się cyrk, popisy 
wprawnych i mniej wprawnych żonglerów, darzo­
nych oklaskiem widzów.

W małej polityce, tak  jak małym cyrku, wy- 
s tęp u ją na widownię pojedynczo żonglerzy i lino­
skoczki w wielkich; jak w- wielkim cyrku u Bar- 
numa, odbywa się równocześnie popis kilku żon­
glerów i błaznów, tak, że nie wie się którego na­
przód podziwać, który sprawniejszy, silniej-

Z m ia s ta
W rocznicę powstania r. 1863. W sobotę 

dnia 22. bm. odbędzie się w teatrze ludowym przy 
ulicy Rajskiej staraniem N. K. N. uroczysty wie­
czór dla uczczenia powstania z roku 1863. Wieczór 
rozpocznie przemówienie profesora Dra Augusta 
Sokołowskiego. Nastąpi utwór dram atyczny Bole- 

awicza „Noc w Belwederze", w wykonamy arty ­
stów teatru  ludowego, który dzięki starannej reży- 
seryi i pięknej wystawie przyczyni się niemało do 
podniesienia uroczystego nastroju. Zakończy* „Bo­
gi! Rodzica", hymn, skomponowany przez Bolesła­
wa Wallek - Walewskiego do słów Stanisława 
Stwory, w- wykonaniu chóru mieszanego i soli 
stów Towarzystwa operowego i orkiestry teatru 

I miejskiego, w tej samej obsadzie, jak w teatrze 
miejskim im. Słowackiego.

Honorowe miejsca w teatrze zarezerwowane zo­
stały dla uczestników powstania z roku 1863 i ! 
legionistów. Ze względu na liczne zgłoszenia z mia- 
sta i prowincj i, wskazany jest pośpiech ptzy za- j 
mawianiu biletów, które sprzedaje kasa teatralna 
począwszy od dnia dzisiejszego. |

W zakładzie wychowawczym Brata Alberta i 
na Zwierzyńcu ulica Flisacka 1. 26 odbę­
dzie się w nied-zielę dnia 26. b. m. o godzinie 5-tej 
popołudniu obchód powstania styczniowego. Od­
czyt wygłosi prof. Dr Stanisław Kozłow*ski, po-' 
czein odegraną będzie sztuka Staszezyka „Kościu- j 
szko w Petersburgu". Dochód z obchodu przezna- i 
czony jest na cele Komitetu Książęco-Biskupiego. •

Z krajowego Komitetu restauracyi zamku na Wa- ■ 
welu. Marszałek krajowy p. Stanisław Niezabitow- j 
ski zwołał posiedzenie krajowego Komitetu resta- 
rae.yi zaniku królewskiego na Wawelu. Posiedzenie 
odbędzie się na Zamku w- dniu 7. lutego o godz.* 
10 rano. j

Drożyzna i brak papieru. Kartel austryackich 
fabryk papieru zawiadomił wszystkich swych o d -1 
biorców, że z powodu braku potrzebnych materya- 
łów surowych i robotników zmuszony jest ograni- 
ezyc swą produkeyę. Odbiorcy tzw. papieru ro ta -1 
cyjnego, używanego na cele wydawnictw dzienni­
ków, mają odtąd otrzmywać połowę dotychczaso­
wej ilości, również produkeya innych gatunków 
papieru została bardzo znacznie ograniczoną. Ró­
wnocześnie kartel podniósł ceny swego towaru, 
tak, że papier gazetowry jest obeenie prawie o ró- 
w*ne sto procent droższy w stosunku do cen w cza­
sie przedwojennym, Za kartelem fabryk papieru 
poszli producenci farb drukarskich, którzy także 
wyśrubowali bardzo ceny swj*ch artykułów. W y­
dawnictwa czasopism, szczególnie zaś wydawnic­
twa pism codziennych, wstąpiły w okres niezmier­
nie dla siebie ciężki i wiele przedsiębiorstw tego 
rodzaju zapewne obecnego przesilenia nie prze­
trzyma. Nawet wielkie pisma wiedeńskie i prag- 
skie redukują obecnie sw-oją objętość i zapowia­
dają, że jeżeli stosunki się nie poprawią, będą 
zmuszone wprowadzić dalsze oszczędności.

Nie należy zapominać, że prawie każda z więk­
szych fabryk papieru w monarchii, należąca cło 
kartelu, posiada swe własne wielkie przedsiębior- 
stw-o wydawnicze, które w pierwszj’m rzędzie w 
papier zaopatruje, a dopiero pozostałą resztę pro­
d u kcji sprzedaje prywatnym odbiorcom. Ten stan 
rzeczy pogarsza sytuacyę tych wdawnictw pism, 
które nie są z żadną fabryką papieru związane. 
Podobne, jak wydawnictwa pism w Austryi, prze­
żywa obeonie przesilenie prasa polska na całym 
obszarze okupowanego Królestwa, gdzie dzienniki 
po zajęciu kraju, wychodzą przeważnie w formacie 
jednokartkowycli nadzwyczajnj*ch dodatków. Wy­
dawnictwom dzienników w Królestwie Polskiem 
grozi zupełna ruina, jeżeli władze okupacyjne nie 
umożliwią im zaopatrzenia się w zapasy papieru 
w- Austryi i Rzeszj* niemieckiej. Wogóle wojna, 
która wedle ogólnego mniemania, miała prasie 
przynieść świetny rozwój, staje się dla niej coraz 
dotkliwszą klęską.

Kontrola cukierń. \V ostatnich dniach organa 
kontrolne m agistratu przeprowadzały rewizye we 
wszystkich krakowskich cukierniach. Jak  wiado­
mo, na podstawie rozporządzenia ininisteryalnego, 
nie wolno do wyrobu ciast i cukrów używać mąki 
zc zboża i wogóle właściciele cukierń nie otrzymu­
ją obecnie mąki do celów przemysłowych. Rewi- 
zya, zarządzona przez magistrat miała na celu spra­
wdzić, czy cukiernic zastosowały się w zupełności 
do rozporządzenia ministerj alnego. Wj*niki rewizyi 
posłużą magistratowi za podstawę do zarządzeń, ja­
kie okażą się konieczne.

Loterya artystyczna. Komitet wykonawczy lote- 
ryi artystycznej pozostający pod protekoratem ks.

Renaty Radziwiłłowej odbył pod przewodnictwem 
Jerzego hr. Mycielskiego posiedzenie dnia 17. bm. 

' i zakupił dla loteryi wystawione obecnie w Pałacu 
sztuk pięknych na wystawie Towarzystw „Sztuka* 
i „Rzeźba" następujące obrazy: Prof. Teodora A- 
xentowieza „Gladys", Stefana Filipkiewicza „W i­
dok z Antałówki", Zofii Skroehowskiej „Kwiaty", 
prof. Wojciecha Weissa „Wieczór". Te piękne 
dzieła sztuki będą niewątpliwie zanhętą do zakupna 
losów tej loteryi, na którą już przedtem ofiarowali 
swe obrazy następujący artyści: Kugler Włodzi­
mierz „Jarm ark w miasteczku , Malczewski J a ­
cek „Studyum kobiece", Meleuiewska Metylda, 
„Kwiaty", prof. Nowak Julian 4 teki autolitografii 
prof. Wyczółkowski Leon przepyszne „Chryzante­
my". Nadto obiecał rektor Mehoffer Józef ofiaro­
wać dla loteryi jedno z wybitnych dzieł swojego 
pędzla.

Odczyt p. Dra Stefana Schmidta p. t. „Koloni 
zacya wewnętrzna, jako czj*nnik ochrony ziemi" 
urządzony staraniem „Koła Pań wiejskich" (Zie­
mianek) odbędzie się w sali Towarzystwa rolni­
czego, Plac Szczepański 1. 8, zamiast o piątej, o 
godzinie 6.

Poranek kompozytorski. W niedzielę odbędzie 
się w sali teatru świetlnego Uciecha poranek mu­
zyczny, poświęcony twórczości muzj-ków krakow­
skich. — W skład programu wejdą utwory wo­
kalne. solowe, chórowe, skrzypcowe i orkiestralne. 
dotąd szerszej publiczności nieznane. — Wykonaw ­
cami będą p. Łowczyńska, prof. Kopystyński, Pe­
ters, Romanowski, Stępniowski, Mazanek i wielu 
innych oraz chór mieszany Tow. operowego i naj­
lepsze zespoły instrumentalne naszego miasta. — 
Przy fortepianie zasiędą pp. Walewski, Rudnicki 
i Dygat. — Bilety- po cenie 2 i 1 kor. wcześniej 
do nabycia w księgarni S. A. Krzyżanowskiego.

Pepa Bartoń, dwunastoletni czeski skrzypek; 
który wystąpi z koncertem w niedzielę w sali So­
koła, ukończył konserwatorj-um w Pradze pod 
kierunkiem prof. Suchego i już od lat trzech kon­
certuje /. wielkiem powodzeniem w Wiedniu, Lip­
sku. Berlinie. K rytyka niemiecka podnosi uiepo 
spolite zalety gry młodocianego wirtuoza. Solistką 
tego wieczoru będzie także pani Marya Hallerowa- 
Sadeoka, utalentowana pianistka. Koncertanci o- 
rtegrają utwory Liszta, Sarrassatego, Smetany, Wie­
niawskiego, Suka i innych. Bilety do nabycia w 
księgarni S. A. Krzyżanowskiego.

Echa...
In  t<>r wi e  w 7. s a m y m  s o b ą .
Jedno l pism lwowskich uprawia namiętnie wdzię­

czną formę interwiewów z róinemi osobistościami. Za­
chęciło to j  mnie do napisania czegoś podobnego w ży­
wotnej dziś u nas kwestyi teatralnej. 'Uprzedził mnie 
jednak znowu jeden z dzienników lwowskich, umiesz- 
zając i n ter wie w swego korespondenta z p. Koii 

czyńskiin.
iNie mogąc na razie wynaleźć nikogo godniejszego, 

ziiitęrwiewowałeiii wczoraj samego siebie. W każdym 
z nas bowiem, jak twierdzi pewna teorya, siedzą dwie 
istoty, zwykle się kłócące i krańcowo hdmienne, przy­
jacielska więc ich rozmowa, jako rzadkość może być 
interesująca. A była właśnie taka. Oto jej treść, w zo­
rowana ile możności na świetnych interwiewach Iwo- 
w-skich:

J a  n r. 1: Czy lubi S7.. Pan móżdżek cielęcy z jaj­
kiem?

d a  n r  2: Nie przepadam, w-olę sztukę mięsa, albo 
sztukę dramatyczną.

J a  n r  1: Jaka jest według S-z. Pana najlepsza sztu­
ka dramatyczna?

■J a 11 r 2: Rozumie się umiastowiona, ma bowiem 
prawo do miejskiej Kasy chorych, do miejskiego przy­
tułku dobroczynności, nawet do pogfzebu na koszt 
gminy.

J a  n r  1: Jaka forma umiastowienią jest najlepsza 
według pańskiej cennej opinii?

J a n r 2: Powinno się złączyć teatr z rzeźnią, szpi­
talem, oprawcą miejskim i zakładem pogrzebowym, 
wszystkie bowiem mają w sobie wiele pierwiastku 
dramatycznego. Autorom zaś i aktorom nadać godność 
podurzędników, lecz z obowiązkiem odbycia praktyki 
we wszystkich wspomnianych instytucjach. Nabiorą 
*y nich wiele ciekawych ohserwacyj i doświadczenia. 
Teatr winien bardziej zespolić się z życiem, a sztuka 
stać się przystępniejszą dla szerszego ogółu, 

d a  n r  1: Dla mas mamy doskonały teatr ludowy... 
d a n r 2: Jest zamałn popularny i zamało poucza­

jący. Z chwilą umiastowienia go według mego pomy­
słu i współpracy innych przedsiębiorstw sztuki powa­
żniejsze będzie można urozmaicić pouczającym poka­
zem zażynania wołu albo ściągania skóry z psa 
.Bernarda". Dalej w „Upiorachi’0 lub w „Zaezarowa- 
ncin kole" wystąpią prawdziwi waryaci ze szpitala, w 
Mazepie" leżeć będzie na scenie prawdziwy niebo­

szczyk z miejskiego zakładu pogrzebowego itp. Sztu 
ki zyskają na realizmie i staną się więcej atrakcyjne.

d a  m  l: Czy mówił Sz. pan już komu o swym 
genialnym pomyśle?

J a 11 r 2: Jeszcze nie. mam jednak zamiar dać go 
umiastowionemu dj-rektorowi Konczyńskiemu. Wy­
bieram się do niego z nowym dramatem, 

da  n r  1: Pisze 8z. pan co dla teatru? 
d a n r 2: Zamierzam wystawić fantastyczny dramat 

p. t. „Woda" z zastosowaniem wszystkich przedsię­
biorstw miejskich, np. prawdziwy tramwaj elektry­
czny przejedzie na scenie głównego bohatera, ale pro­
szę 8z. pana o dyskrecyę aż do premiery!

d a  n r  1: Milczeć będę jak grób i uprzejmie dzię­
kuję za łaskawe informaeye.

Pożegnaliśmy się serdecznie i obaj poszliśmy spać.

Z kraju, z Polski I ze świata.
Ze Lwowa donoszą tamtejsze pisma: Pierwszą

w*iadomość o kapitulacyi Czarnogóry podano 
onegdaj publiczności lwowskiej w teatrze. Przed 
rozpoczęciem przedstawienia pojawił się na scenie 
dyr. Haller i odczytał depeszę, donoszącą o tym 
sukcesie oręża mocarstw centralnych.

Termin rozpoczęcia kursów inżynierskich w po­
litechnice lwowskiej został przesunięty na koniec 
lutego hr. Kurs rozpocznie się 21 lutego i trwać 
będzie do 26 w-łącznie. W czasie od 27. do 29. lu­
tego włącznie odbędzie się seminaryum prakty - 
ezne. Zgłoszenia przyjmuje rektorat politechniki 
do 1 lutego tir.

Do tysiąca aktów o okradzionych w czasie in- 
wazyi mieszkaniach, przybyw-ają wciąż nowe do­
niesienia. Przy ul. Jachow icza 1. 16 okradziono w 
zimie zeszłego roku mieszkanie p. Ignacego Se- 
klera, na sumę 2.065 koron. P. Józef Fieger, ku­
piec, wróciwszy z wy-ehodźtwa, zastał szafy swego 
mieszkania doszczętnie opróżnione, choć zamknię­
te i napozór całe. Szkoda wynosi 1270 kor. Trze- 
eiem z rzędu jest mieszkanie ajenta policyi, p. Ur­
bana, przy ul. Zborowskich 1. 6. Skradzione zeń 
przedmioty iniały przedstawiać wartość 2585 K.

Jak  donosi „Gaz. Por." na polu walki poległ 
dnia 28 października ubr. major artyleryi, Lwowia­
nin, Juliusz F i 1 s k i. Powszechnie łubiany* i cenio­
ny był zmarły w całym pułku, a zgon jego okrył 
żałobą wiele rodzin we Lwowie, z któremi był 
związany. Osierocił żonę Aleksandrę z hr. Seins- 
lieim i troje drobnych dzieci.

Z Zakopanego. Teatr zjednoczonych artystów 
pod dyr. p. Dantego-Baranowskiego urządza w 
niedzielę 23. Inn., jako w dzień obchodu stycznio­
wego uroczysty wieczór, przy udziale śpiewaczki 
p. Towarniekiej.
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Ni. 34. „Głos Narodu", dnia 20 Stycznia i91d.

Ospa w powiecie bocheńskim przybiera próżne 
rozmiary. W dniu 1 bm. było 27 gminach tego po­
wiatu 115 chorych na ospę. Z powodu bezpośre­
dniego sąsiedztwa epidemia ta  może być łatwo 
zawleczoną do powiatu krakowskiego i wielickiego.

Dochodzeuia o zdradę. W sądzie polowym w 
Przemyślu toczą się dochodzenia o zbrodnię z § 
327 u. k. wojskowej przeciw Ewie Waenik z Gró­
dka .Tagiell. lat 39 liczącej, religii gr. kat. i Lu­
ciowi Peretiatkowi, gospodarzowi w Morozach. W 
sądzie polowym w Jarosławiu toczą się dochodze­
nia o zbrodnię dezercyi przeciw Ołeksie Chmie­
lowi false Zacharkow i przeciw Mikołajowi Pyłyp- 
czukowi naczelnikowi gminy z Dobroczyna ad 
Sokal dochodzenia o zbrodnię szpiegostwa. Sąd 
krajowy karnjr we Lwowie zarządził, celem zabez­
pieczenia roSzczeń Państwa, o wynagrodzenie 
wszelkiej powyższym czynem zbrodniczym bezpo­
średnio lub pośrednio zrządzonych szkód i tytułem 
zadosyć uczynienia za naruszenie prawa — zaję­
cie i tymczasowe zabezpieczenie położonego w 
Austryi rueomegc i nieruchomego m ajątku oskar­
żonych.

Wielka Praga. W najbliższym czasie, jak  dono­
szą pisma czeskie, przyłączono zostaną do Pragi 
przedmieścia, stanowiące dotychczas samodzielne 
pod względeih administracyjnym gminy. Akcya w 
kierunku rozszerzenia stolicy Czech podjętą zosta­
ła  w r. 1907. W tym roku zawartą została pierw­
sza umowa o przyłączenie gminy podmiejskiej, do 
r. 1913 zawarto takich umów 17, na mocy któ­
rych przyłączone być mają do Pragi następujące 
gminy: Bubencze, Dejcice. Btrzeszowic.e, Nusli- 
Pankracze, Podoli, Branika, Koszirz, Radlić, Smi- 
ehów, Żiżków, Michle, Stare Straszniee, Kobjlis, 
Troje Podhorzl Prosek, Strziżkow,Brzevnov. Pozo­
stały jeszcze w okręgu Pragi cztery gminy pod­
miejskie, z którymi umowy nie doszły do skutku. 
Zanim ostateczne połączenie zostanie dokonane, 
jak donosi „V enków , obecnie zamianowany bę­
dzie tz. nadburmistrz, który obejmuje ogólny nad­
zór nad zarządem tak Pragi jak i wymienionych 
17 gmiu podmiejskich. Nadhnrmistrzem zamiano­
wany będzie jeden z wyższych urzędników polity­
cznych.

Z Miechowa donosi „Gaz. Pol. ': Stowarzyszenia 
współdzielcze nasze przetrwały szczęśliwie przeci­
wności wojny i rozwijają się pomyślnie dalej. Bio­
rą w nich udział obok iuicyatorów i kierowników 
z pośród inteligencyi miejscowej, także liczni mie 
szczanie, rękodzielnicy i włościanie z okolicy Mie­
chowa, co bardzo dodatnio wpływa na wyrobienie 
społeczne i kulturalne szerokich mas ludowych. 
Stowarzyszenie „Młot" liczy przeszło 100 człon­
ków. Zarząd tworzą: prezes Lukasiewicz Edmund 
i członkowie: Slaski Jan , Kozłowski Józef i F ran­
ciszek, Zdeehlik Andrzej. Stowarzyszenia „Zgoda“ 
handlu skór i „Nadzieja" handlu tkanin również 
pomyślnie działają.

Z Sosnowca donosi „Gaz. Pol.'1: Rada municy­
palna m iasta Sosnowca, chcąc powiększyć źródła 
dochodów kasy miejskiej w tych diihich wprowa­
dziła w życie aowe podatki. Podatki te są nastę­
pujące: 1. od wywozu i wwozu do miasta towarów 
i 2. od węgla kamiennego. Dnia 10. stycznia r. b. 
podatki te zostały zatwierdzone przez władze i 
wchodzą w życie. Regulamin nowych podatków 
opiewa, jak  następuje: § 1. Od wszystkich wwożo­
nych do Sosnowca i wywożonych z niego koleją 
żelazną towarów' będzie pobierany, na rzecz mia­
sta  podatek następujący: A) Od wszystkich towa­
rów, z wyjątkiem węglay odstoim y 1 mk. 50 fen.) 
od ładunków wagonowych za ziemię, piasek, ka­
mienie i cegłę od tonny 1 mk. 50 fen., od ładun­
ków w sztukach za każde rozpoczęte 100 kg. 20 
fen. B) Od węgla za każde rozpoczęte 100 kg. 
10 fen. §. 2 Od podatku zwalnia się wszelkie prze­
syłki wojskowe i rządowe.

Władze miejscowe zawiadamiają, że od dnia 1. 
łut ego h. r. będzie dozwolone wysyłanie korespon­
dencji z okupowanych przez władze niemieckie 
miejscowości Królestwa Polskiego do Austryi i 
krajów neutralnych.

W skutek ogólnego braku wszelkiego rodzaju 
tłuszczy wyrób nij dła jest bardzo ograniczony 
dlatego ceny na mydło codziennie prawie idą w 
góre. CIbecnie za funt mydła zwyczajnego wszę- 
dzie żądają po 1 rb. 10 kop. Mydła zaś toaletowe 
podrożały o 40 do 50 procent i trudno ich nawet 
dostać.

M ilicja miejska w Sosnowcu otrzymała w tym 
tygodniu pełne umundurowanie, składające się: z 
szynela, garnituru mundurowego, butów, czapki i 
peleryny nieprzemakalnej. Na czapkach są umie­
szczone numery porządkow-e milieyantów.

Nie pomagają stosowane przez władze pru­
skie kary śmierci za bandytyzm, ta  straszna „h\ 
dra" ciągle nas trapi. Niema dnia prawie, aby me 
zdarzył się jakiś wypadek rabunku lub bandyty­
zmu. Nawet tak energiczna i sprężysta, jaką jest 
polieya pruska, nie może położyć końca temu stra­
sznemu zwyrodnieniu. I znów ostatnie dni zeszłe­
go tygodnia zapisane zostały krwawemi zgłoskami 
Na drodze za Myszkowem niewyśledzeni dotąd 
bandyci zamordowali Antoniego Dyla, któremu 
zrabowali 840 rubli w rosyjskiej monecie. Na prze­
chodzącego zaś lasem w pobliżu kopalni „Niem­
c e 1 handlarza M. Mondszejna napadło 2 bandytów, 
którzy steroryrzowawszy go zabrali mu 6 złotych 
10-cio markowych monet, 12 srebrnych monet 
markowyeh, 5 banknotów 3 rublowych, araz 1 rb. 
60 kop., drobną monetą. Na stacyi Łazy okradzio­
no przejezdnego p. F. Rubinszteina na sumę 1130 
marek. Z elektrowni „Hr. Renrada" złodzieje skra­
dli pas rzemienny wartości paruset rubli, a z re- 
stauracyi p. Cuglewskiego na Starym-Sosnowcu 
skradli 'różnych wędlin za kilkadziesiąt ruhli. O- 
prócz tego niewyśledzeni dotąd złoczyńcy w nocy 
z 3 na 4 b. m. skradli firmie „Marat." w Sosnowcu 
6 pak czekolady „Globin“, 2 paki sardynek oraz 
kilka pak mydła, wartości ogółem 776 rubli.

Miejscowy magistrat w celu powiększenia fun­
duszów kasy miejskiej postanowił H.blożyć spe- 
cyalnyui podatkiem wszystkich właścicieli kom w 
mieście. Podatek ten w porównaniu z podatkiem 
od psów jest bardzo nieduży, gdyż wynosi od ko­
nia zaledwie 1 rb. 20 kop. rocznie. _

Czesi o zbliżeniu gospodarczem z Niemcami. N a 
posiedzeniu Centrali dla handlu, przemysłu i ręko­
dzieł w Krałowym Hradcu (Koniggrhtz) obrado­
wano nad sprawą ekonomicznego zbliżenia się 
Austro-Węgier do Niemiec. Po referacie sekretarza 
Dra Wiszkowskiego uznano, że ankieta, urządzona 
pośród 200 przedsiębiorstw przemysłowych cze­
skich, wypadła przeciwko zbliżeniu się ekonomicz­
nemu do Niemiec. Uchwała w tym  duchu zapadła 
także jednogłośnie na zgromadzeniu Centrali.

Bohaterzy „Czerwonego Krzyża" Akta general-

publikowane obecnie i cytowane przez dzienniki 
wiedeńskie, zamieszczają między 
najwyższego uznania dla dwóch 
„Czerwonego Krzyża11, mianow 
Wow konowicza i Janiny Stanisławskiej. Po wstę 
pić 
akta,

Str. 3

po- na C z a r n e  m M o r z u  odbyła się bitw a m or.

tym panom, „„„
izy rozumiejąc potrzebę wspierania głodnych i nie- P a z a  r. W tym  obszarze rozpoczęło się skła- Walki na Kaukazie.

o waleczności Legionów podnoszą powyższe szczęśliwych braci, hojuymi daktami przyczyniają się danie broni przez C zarnogórców  O ddano wszo- o T« , , . ,
 jak Dr Wowkonowicz zgłosiwszy się do słu- " f *  *  naszym, kraju, ‘ ^  dzie k a rab in y , działa  i a m ń n ic y ę .1 ^o n s to n ty n o p o l. (B. B.) G łow na k w atera  tu-
ż ty  w II. brygadzie Legionów, odbywał z całem ,-ata Krakowski Książęcu-BiskupTTómhet11 P oim w  C zarnogórcy będą tym czasow o przez A ustro- r e c ’a  doi*osl-
poświęceniom służbę lekarską, jak w bitwie pod serdeczne podziękowanie. ’ [W ęgry zaopatrzeni w żyw ność. W śród Czam<> r r o n t  k a u k a z k i :  A tak i Rosyaji zostały
Rarańczą (17. VI. 1915 r.) zaraz po pierwszym stljdentek ^słuchaczek górców  panuje przygnębienie, są jed n ak  zado- odparte , skoro  ty lk o  o trzym aliśm y w osta tn ich
ataku, uniósł z pola 
nych i jak  troskliw
Moskalami. Za te C Z \i,? uunm n m /nj ou n n a - »» xv.iv*,.** Uv/-x«xłn  j j u m u  p i i  V Ul. nz,rtvnM cj 1. u I U- u m ilić  trti u  o  i  « i  u  c  l  tui> X.I cr Ilt/JC lOd^Y I w '  1 ł ■ 1 . , , ,  .

ką honorową Czerwonego Krzyża II. klasy. Dru- dżinie C wieczorem odczyt X  Ho r t  y ń sk  i eg  o T. m iały m iejsce jeszcze przedw czoraj drobne sta r- ory cn nieprzy jaciel poniusi dotkliw e stra ty , 
gie nazwisko polskie w tym zaszczytnym wykazie, „Elementa* społeczno-gospodarcze alkoholizmu i n l - cia' Aust-ro-węg. oddziały  o trzy m ały  rozkaz | Mimo trwającego dalej zaciętego ataku jest 
to Jan ina  Stanisławska, córka ubogiego szewca ko’tynizmu“. Na powyższy temat wygłosi Dr Kaz, Lu- w strzym ania  kroków  w ojennych, g d y  Czarno- położenie na  ogół dla  nas korzystne. Zre3ztą 
z Rozwadowa, licząca lat 14. Od początku wojny becki wykład we czwartek dnia 20 stycznia o godz. 8 ' górey k ap itu lu ją , C zarnogórcy  nie posiadają  niem a nic do doniesienia, 
pomagała w opatrywaniu rannych w Rozwadowie, wieczorem w sali Rady powiatowej przy ul. Pijarskiej jednak  telefonów  i w sku tek  tru d n e j kom unika- 
otaczana uwielbieniem przez wszystkich pacy,en- .na  złFch b o g a c h  g ó p k ic h  nie m ogły  od*
tow i tam podczas bitwy dnia 10. października nikotynizmu" Po wykładzie dyskusya. Wstęp 20 h działy  w ojsk czarnogórskich o trzym ać na czas 
1914, właśnie podczas bandażowania rannego żoł- i 1 K. ‘ rozkazów  do tyczących  sk ład an ia  broni,
merza, trafiona została śmiertelnie granatem. Na * Konkurs na pocztówkę wielkanocną. Krajowe 8to-
trzeei dzień zmarła Na iei ornhie złożono nrzv warzy.szcme Czerwonego Krzyża ogłasza nftiejszemtrzeci uzien zmarła. JNa jej „rolne złożono przy- konk,,,.* na projekt karty pocztowej z życzeniami wiel-
znany jej po śmierci srebrny medal Czerwonego kanoeneini. Kompozycja ma zawierać ‘ mot. wy wiel-
Krzyża z odznaką wojenną. kanocne- z uwzględnieniem' Symbolów' chwili obecnej,

, do reprodukcji jednobarwne; lub kolorowej SDosobem7alrav rn7 rvw.if Hm w  e .L-annii uu reprodukcji jednobarwnej lub kolorowej sposobemZakaz rozrywek dla zon żołnierzy. W .Saksonii drukarskim. Nagrody trzy: pierwsza 200 K, druga
rozlepiono obwieszczenie, na podstawie którego i(K) K, trzecia 50 K. Teriąin konkursu dzień 30 sty-
żonoui żołnierzy, znajdujących się na froncie, za- czniu do godziny 12-tei w południe. Prace należy prze­

syłać pod adresem: Biuro prezydyalne Czerwonegokazanem jest strojenie się, bywanie w teatrach I 
kinematografach, oraz uczęszczanie do cukierń i 
piwiarń. Kobiety, nie stosujące się do tego zaka­
zu, narażone są na u tratę wsparcia państwowego.

Z opery warszawskiej. Opera, zorganizowana w 
teatrze Wielkim, cieszy się znaeznem powodze-

itrzyża, Kraków ul. Basztowa 6, h  p„ wraz z kopertą 
opatrzoną godłem, a zawierającą nazwisko i adres 
autora. Skład sądu konkursowego będzie ogłoszony 
w najbliższym czasie.

Z żałobnej karty. P io tr Paulin Władyka, chorą-

niowcanu.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
We czwartek 20. b. m. „Legenda o królu".

niwn. Występują międzj innymi pp. Dobosz, K ra -1 Gv djw izyi ciężkich haubic zginął d. 7. b. m. śp. 
kowianin, Grąbczewski, oraz jako primadonna p. I W ładyka oddawał się studyom technicznym, ró- 
Matylda Lewicka, Lwowianka, była śpiewaczka o- 1 y nocześnie z y.apałem poświęcał się muzyce. Był 
pery hamhurskiej. W rolach tytułowych tak ich .jak  'jednym  z założycieli Akad. Koła szermierzy we 
„Halka", Minii w „Cyganeryi", Elsa w „L ohen-'■Lwowie! Poległ w kilkudniowej bitwie pod ('zer 
griiiic". Małgorzata w „Fauście", Yioletta w „Tra- 
viacie“ i in. złożyła młoda artystka dowód, że jest 
podporą eusemblehi i zyskuje ustawiczne pochwały 
całej prasy polskiej, orąz „Deutsche Warseli. Ztg.", 
która podnosi wszechstronność wybornej, znanej 
Krakowianom śpiewaczki i niezwykle piękny jej 
głos.

Dodała sobie 22 lat! Fałszywa „stuletnia staru­
szka" jest obecnie — jak donosi pisino bawarskie 

aterland" — przedmiotom ogólnej wesołości w 
szwajcarskiej Bazylei. Uchodziła ona dotychczas 
za najstarszą mieszkankę miasta, ponieważ nie tyl- 
ke ludność, lecz i władze bazylejskio były przeko­
nane, iż p. Zimmcrli liczy już 102 lata życia. Wszę­
dzie

Rosyjskie ofen/ywy.
D ziw ilóu  zrządzeniem  losu, ze w szystk id i a r ­

mii czw órporozum ienia jed y n ą  ofenzywp p row a­
dzi w chw ili obecnej ty lko  K osya. Gzyni to 
z całym  uporem od d. 23>. grudnia  na froncie 
g a l i  e y j « k o-b u k o w i ń s k i m, tudzież od 

widziano jej fotografię; gdziekolwiek staru- pierw szych dni stycznia  na froncie k a u k a -
szka się ukazała, w szędzie doznawała uszanowania, 
przysługującego podeszłemu wiekowi. W tramwa­
jach miała przywilej bezpłatnej jazdy, w gospodach 
odwiedziny jej przyjmowano jako nader pożądaną 
reklamę, ponieważ struszka miała -jeszcze dobry 
apetyt i ochoczo spożywała żeberka wieprzowe z 
kapustą i piwem je polewała, a zamiast rachunku, 
otrzymywała zazwyczaj jeszcze jakiś upominek. 
Na tnocj swego rzadkiego wieku otrzymywała sta ­
ruszka nawet pensyę w ilości 300 franków rocznie, 
a podczas wystawy krajowej w Bernie przedstawio­
ną została nawet wysokiej radzie związkowej. <)- 
hecnic jednak te złote czasy dia niej się skończy­
ły: jeden z pisarków biura kontrolującego policyi 
bazylćjskiej stwierdził przypadkiem, że pani /Mm­
mmii dodała sobie pełne 22 lat życia, i że jeszcze 
nie liczy spoina 80 lat.

Poświęcenie kościółka polskiego w San Rema.
V\ Ban Remo — jak  donoszą pisma poznańskie — 
odbyło się poświęcenie kościoła polskiego. Uroczy­
stego aktu dopełnił biskup V’entinilli Dafra w asy­
stencji licznego duchowieństwa. Od ołtarza wy­
głosił biskup mowę we włoskim języku, wykazu­
jąc, jakie Polska zasługi położyła dla całej kultur}- 
europejskiej, poczynając od odsieczy wiedeńskiej, 
lę  mowę przetłumaczył polskim słuchaczom ks. 
Borodzicz z ambony, a odpowiedział na nią w cza- 
-ic śniadania na. plebanii Jan  Styka w języku fran­
cuskim. Kolonia polska wypełniła szczelnie kośció­
łek: w ołtarzu widniał obraz „Quo vadis Domi­
n o ', o którym biskup Dafra wyraził się: „Una to*

s k i m.
Na froncie galieyjsko-bukow ińskim  przerodzi­

ła się ofenzyw a rosyjskó po k ró tk ie j przerw ie, 
jak a  nastąp iła  po 24 duiów ej bitw ie, w d r u g ą  
z rzędu bitw ę. T aksam o jak  w poprzedniej bi­
tw ie, głów nym  te ren em - operacyi je s t odcinek 
b v s a r a b s k  i, m iędzy T o p o r o w e m  i B o  - 
j a n e m, przyczem  praw dopodobnie — śladem  
bitw y poprzedniej —  w alka przeniesie się na 
odcinek S trypy . D ruga  bitw a nie przychodzi 
niespodziew anie. W czorhjszy ko m u n ik a t aństro - 
w ęgierski, stw ierdzając, Zakończenie pierw szej 
bitw y p rzew idyw ał zarazem  drugą, mówiąc o 
ściąganiu  przez R osyan 'now ej seryi posiłków .

Przebieg pierw szej b itw y  nie może budzić ża­
dnych  złudzeń co do w y n ik u  drugiej. P ierw sza 
skończyła  się w edług obliczeń głów nej kw ate ry  
austro-w ęgi ęrsktej u tra tą  eonąjm ujej 70.000_ żoł­
n ierzy  ro sy jsk id i- i n ie ty lko  nie zdołała dopro­
w adzić do stra teg icznego  przełam ania po łudnio­
wego sk rzyd ła  auktro-w ęgjerskiego, lecz także  
nie przesunęła fron tu  bojow ego naw et na krok. 
Nic dopięła ona rów nież sw ego politycznego ce­
lu. streszczającego  się w pociągnięciu  za sobą 
R um unii w szeregi w alczących przeciw  m ocar­
stwom  cen tra ln y m  państw  e n te n te ‘y, ta k  jak  
nie zdołała odciągnąć wojsk austro-w ęgiersk ieh  
od fron tu  bałkańskiego , gdzie w m iędzyczasie 
w ybiła godzina C zarnogóry.

Drugim z rzędu  terenem , gdzie R osy ln ie  pod ­
jęli ofenzyw ę na w ielką skalę , jest K a u k a z  

“ta divina di Christo". Na tronie biskupim srebrzył P °  w ybuchu w ojny tu recko-rosy jsk iej, w ojska 
się orzeł biały na amarantowem tle, roboty pani tu reck ie  przeszły zaraz do ofenzyw y i w targnę- 
Stykowej. Wśród nabożnej drużyny zauważone: G  szeroką ław ą w K a u k a z ,  gdzie podsunęły

AngHcy of‘Czarnogórze.
Berlin (Teł. pryw .). W edług „L okalanzeige- 

r a “ , koresponden t londyńskiego  „T im esa11 do­
nosi z Rzym u: W iadom ość o bezw arunkow em  
poddaniu  się C zarnogóry  nie przyszła niespo­
dziew anie. Obecnie musi publicznie powiedzieć, 
iż stanow isko C zarnogóry od k ilku  m iesięcy by­
ło podejrzane. A ustryaccy  agenci poruszali się 
w C zarnogórze sw obodnie, już w październ iku  
przyszło do u k ładu , k tó rego  szczegóły  nie są 
znane. N iedaw no doniesiono, iż Czarnogórze 
zapew niono S k u t a *  w zam ian za Ł o w - 
e z e n. P raw dopodobnie uzyskała  ona dalsze 
jeszcze przyrzeczenia. Z aniechanie akey i w ło­
skiej w C zarnogórze ma być w łączności z po 
dejrzanem  je j stanow iskiem . W praw dzie p rzy  
w ydatne j pom ocy m ożnaby było zmienić sy tua- 
eyę  w ( 'zarnogórze, jed n ak  w ątpić należy, ozy' 
przez to  niożnaby napraw ić początkow e nie­
pow odzenia na Bałkunie.

Inne natom iasl pisma angielsk ie , w strzym u­
jąc się od zarzutów', podnoszą w aleczny opór 
C zarnogóry i zapewmiają, że ustąpienie jej z 
szeregów  w ah-zącyeh nie w płynie na w ynik  
wojny.

się niem al .pod K a r s t .  Rozw inęły one rów ­
nież akcyę  w obszarze P ersy ; (A sserbejdżan ie),'n iem ieck i i K ról bu łgarsk i w 
gdzie opanow ały  T  e b r i s. K ontrofenzyw a ro- branym  Niszu:

Wrażenie we Włoszech.
Lugano (T. pryw .). P rasa  w łoska s ta ra  się 

znaczenie kap itu lacy i C zarnogóry, w  m iarę m o­
żności ostałńć. „C orriere della S e ra"  nazyw a 
kap itu laoyę naturalnem  następstw em  niem ądrej 
polityki en ten te  y. „Secolo1' w yraża oburzenie 
z pow odu hańby  C zarąogóry , k tó ra  w przeci­
w ieństw ie do heroizm u Serbii, rzuciła broń, m a­
jąc  koło S k  u t a r i doskonałe  stan o w isk a  o- 
bronne. Pism o to czyni odpow iedzialnem  króla. 
N ik itę , iż swój i C zarnogóry  łionor zaprzedał 
A ustry i. „Popolo d‘Italia“ doradza zerw anie 
z system em  tuszow ania, 1 pow iedzenia całej p ra ­
w dy. „M essagero1' tw iefdzi, że k ap itu lacy a  nie 
przyszła niespodziew ani^. O burzenie na C zarno­
górę jest pow szechne i podczas gdy  B e l g i a  
i S e r b i a  po bohatersku  u leg ła. C zarnogórcy  
pokry li się w ieczną hańbą. „M essagero" widzi 
w kap itu lacy i daw no p lanow aną zdradę Czar- 
nogóroów . k tó iz y  już od w ybuchu w ojny byli 
n iepew ni, i zamiast walczyć z Ą u stry ą , w ta* 
jełonem  z nią jKirozunńeniu pom aszerow ali do 
Albanii.

Przed uderzeniem.
Amsterdam (T. pryw .). Na g ran icy  g reckiej

grom adzą się znaczne siły' tu reck ie  i bułgarskie. 
Na wschód od K a r a l i i  m ają znajdow ać się 
w ielkie siły  tu reck ie . W S a l o n i k a c h  sły ­
chać silny  huk  arm at, co dow odzi, że a t a k  
się rozpoczął. S ądzą tu , że w a ta k u  wezmą u- 
dział w ojska austro-w ęgiersk ie , k tó re  s to ją  pod 
M o n a s t y r e m .

Zjazd w Niszu.
Berlin. (B. K.) B iuro W olffa donosi z Niszu 

dnia 18 b. m.: W południe zjechali się Cesarz
uroczyście przy-

księcia Janusza Radziwiłła, państwa Butl de 
Uecchi, Groinczyńskich, dygnitarzy' włoskich } t. d.
Liczne telegramy z różnych stron przybyły pod 
idresem p. J . Styki ł ks! Borodzieza, proboszcza j \v j*ka . tudzież w ylądow anie w ojsk francusko-1 B ułgarskie w ojska ustaw iły  na dw orcu kole- 
nowego kościoła pod wezwaniem Matki Boskiej angielskich  na Gallipoli sprow adziło  na dalekim  jow ym  kom panię honorow ą. Po serdeeznem  
Częstochowskiej, wschodzie zm ianę sy tuacy i. Część w ojsk turec- przyw itan iu  udali się obaj p anu jący  w sam ocho-

kioh w róciła do E uropy, by ra tow ać z a g r o ż o n y  !dzic do cy tadeli, gdzie razem  odbyli paradę  u- 
K onstan tynopo l, reszta zaś cofnęła się na K au  'staw ionych  tam  w ojsk bu łgarsk ich , m acedoń- 
kazie w odcinki graniczne, przyczem  w odcin- skieli i niem ieckich.
kit perskim  front bojowy przesunął się sporo j C e s a rz  w ręczył królow i laskę m arszałków - 
na zachód, w obszar jeziora W an a więc z w y ż j s k ą .  Król zam ianow ał cesarza szefem 12 p. btił- 
250 kin, na zachód. Rówmocześnie jed n ak  na- garsk iego  piechoty', 
stąp ił zastó j rów nież po stron ie  rosy jsk iej, gdyż

Zawiadomienia 1 komunikaty.
Z Koła Tow. Naucz. Szkół Wyższych, Posiedze­

nie Koła Tow. Naucz. Szkół Wyższych odbędzie się 
v\ sobotę, dn. Ż2. stycznia, w Collegium novitm, sa­
la 43. I. p. o godz. 6 wieczorem pod przewodnic­
twem prezesa prof. Uniw. Jagiełl. Jgji, Chrzanow­
skiego. Na porządku dziennym: 1, Odczytanie pro­
tokołu z ostatniego posiedzenia; 2. Dyr. Jan  Ka­
szycki: Z dziedziny wynalazków i zastosowań
szkolnych. 3. Dr SI. Weiner: Kwestya suplencka 
w czasie wojny. 4. Wnioski i interpelacye. — Go­
ście mile widziani.

Odroczenie konkursu. Komitet Towarzystwa Za­
chęty Sztuk pięknych w Królestwie Polskiem o- 
trzymał petycyę zaopatrzoną bardzo licznymi pod­
pisami artystów z propozycyą odroczenia terminu 
Konkursu na obraz „Polska" do jesieni. Uwzglę­
dniając motywy przytoczone ,w petycyi jak u tru­
dnione warunki pracy w ciągu zimowych miesięcy, 
brak normalnej konmnikacyi pocztowej i kolejowej 
z iniiemi dzielnicami kraju itd. postanowił Komitet 
odroczyć ostateczny termin nadsyłania prac do 1. 
paźdzernika r. b.

Imienny skład Sądu konkursowego przedstawia 
się po ustaleniu w sposób następujący: PP. Teo­
dor Ąsentowicz i Wojciech Weiss z Akademii 
8zt.uk Pięknych w Krakowie. — Miłosz Kotarbiń­
ski i Eligjusz Niewiadomski ze Szkoły Sztuk, Pię­
knych w Warszaw ie. -  Wojciech Kossak, i Jacek

w yjw dki na froncie europejskim  w ym agały  
wszelkiego w ytężenia sił, a  tern sam em  nie po­
zw alały na w ydatną akcyę na  K aukazie. 

O becna ofenzyw a ro sy jska  na K aukazie  ma

Wniosek Gunarisa.
Zurych. (Tel. pryw .) Wred łu g  w iadom ości z 

G recyi stronnictw o G unarisa  przygotow ało  na
na celu odciągnięcie w ojsk tu reck ich  od fro n -1 o tw arcie Izby posłów' w niosek, w zyw ający  
tu  w M e z o p o  t a  m i i, gdzie angielski kor- rZą di by w celu zachow ania neutralności G recyi
pus ekspedycy jny  otoczony pod K u t-e l-A m a - 1  wobec w szystk ich  pań stw  w oju jących , pod ją ł
r a z  trudem  s ta ra  się przebić. N iem niej ofen 
żyw a tu reck a  m a n a  celu zm usić T urków  do 
przerzucenia zw olnionych z G a l l i p o l i  sił 

na dalek i w schód, by  pfzez to  odciążyć euro­
pejski fron t o z wó rpof 0  zyumenia. W alki na 
K a u k a z i e  toczą się na południe  od g ran icz­
nej rzeki A r r  a s.

Obecnie, g d y  —- ja k  mówi osta tn i k om un ika t

krok i, zm ierzające do natychm iastow ego w yco­
fan ia  w szystk ich  w ojsk en ten te ‘y  z obszarów 
greckich.

Kr6l Konstanty o neutralności Grecji
Berlin. (Tel. pryw.) „Lokalanzeiger11 donosi.

tu reck i —  T urcy  otrzym ali posiłki, mo me n t ' Je£ °  spraw ozdaw cę p rzy ją ł na audyency i 
k ry ty czn y  m inął i ofenzyw a ro sy jska  z o s t a ła  kró l K o n s t a t n y  i na  zapjT anie w y p ra w ie  
w strzym aną.

Proklamacya króla Nikity.

aresz tow an ia  konsulów , ośw iadczył: „P rzy k ro  
mi bardzo , że do tego rodzaju  nadużyć, k tó re  
także z m ilitarnego stanow iska  są fałszyw e, wo- 
góle mogło przyjść. Z arządzenia przeciw  G recja 
są  coraz nieznośniejsze. K ról w skazał na M i t y

L ugano. (Tel. prj-w.) B. R eutera  donosi: W 1 e n e, gdzie adm irał angielsk i zagroził b lokadą,
londyńskich  dobrze poinform ow anych kołach jeśli zw yczajni w prost zbrodniarze, nie zostaną

Malczewski z Tow. Sztuk pięknych w K rakow ie .— ‘w iedziano od pew nego czasu o rzeczyw istem  w ypuszczeni na wolną stopę. K orespondent
Piotr Krasnodębski i Aleksander Mann z Tow. A r-'położeniu  C zarnouóry. < p  (J0 w arunków  poko- „L okalanzeigera" w yraził się wobec k ró la , iż
tystycz.nego w Warszawie. Ks. dr Dettlow i Wła- jow ycli sądzą, że A ustro-W ęgry  zatrzym ają Ło- przez stosow anie repre-syj elice en ten te  zmusić 
dysław Marcinkowski z Tow. Przyj. Sztuk Pię- wczen. a  ( 'za rn o g ó ra  otrzym a za to  p o r t n a  A- G recyę do porzucen ia  neutralności. K ról odpo- 
knych w Poznaniu. —- Józef Dziekoński i Jarosław d ry a ty k u . Czarnogóra pozostanie niezaw isłą, —  w iedział: „Co się mówi i w co się w ierzy, nie 
Wojciechowski z Koła Architektów w Warszawie. P o se ł’ czarnogórski w Rzym ie ośw iadczył, że wiem. Je ś li jed n ak  g d z i e k o l w i e k  teg o  ro- 
Zygmunt Kamiński i Romuald Witkowski z Tow. k ró l N ikita w ydał p rok łam aeyę do narodu , w j dzaju nadzieje istn ieją, to  są one fałszyw e. 
Młoda Sztuka w Warszawie. — Franciszek Kjs- k tó re j podniósł, że C zarnogóra m iała ty lk o  do  ‘ 
niond. Leon Goldstand, Juljusz Berman, Jan Hen- w yboru albo kap itu laeyę  albo pogrom , 
rieh, Dominik W itkę-Jeżewski, Bronisław Kowa-t ------------------
lewski. Leon Papieski, Edward Trojanowski i ks. • h m  ni B udapeszt. (Tel. pryw .) „P e s te r  Lloyd", dono-
Micliał Woroniccki od Komitetu Towarzystwa Za-j O M O U a u i t  u i u  I .  si z B ukaresztu , iż z B u l i n y  nadeszła wiado-
"liety sztuk  pięknych. — Lwowskie Towarzystwo W iedeń. (Tel .pryw .) Osobny sp raw ozdaw ca m ość, że w czoraj rano o godz. 7 min. 10 sły- 
Przyjaciol Sztuk pięknych dotychczas delegatów „F rem d en b la ttu "  donosi z C zarnogóry : W ojska chać było n a  na w ybrzeżu od s tro n y  O dessy

Bitwa na Czarnem Morzu.

zamianowało.

Sprawozdania nieprzyjacielskich sztabie.
Komunikaty włoskie.

W iedeń (B. K .). Z g łów nej k w a te ry  prasow ej 
donoszą: B iu letyn  w łoski z dn 16. stycznia: 
W czoraj m iała m iejsce ż>'wa działalność arty le- 
ryi w T r e n t  i n i e, K  a r n i i i częściow o nad  
8 o c z ą : szczególnie na północno-zachodnich 
w zgórzach goryekich . p rzybrała ch a ra k te r  g w ał­
tow ny. B aterye nieprzy jacielsk ie, sku tecznie 
przez nas zw alczane, ostrzeliw ały  w późną noc 
stanow iska na O s ł a  v  i j i. Na w yżynie K r a - 
s u. w odcinku  8 a n M i c h e 1 e zniszczyły n a ­
sze działa  row y przeciw nika na obszarze 400 ni.
Xas7.a flo ty lla  pow ietrzna  rzuciła bom by na 

Aizovizza, obóz barakow y w C hiapoyano i Dorn- 
berg , tudzież na dw orce w P ryacin ie  i Lubla- 
nie. W róciła ona bez szkód.

B iuletjm  z 17 styczn ia : W T r e n t i n i e
mniej żvwra działalność a rty le ry i. Nasz celny o 
gień przeciw  fortow i w R a i b b ą w  dolin ie 8ee 
bach) spow odow ał zw alenie się w ejścia do fortu. 
Na wzgórzach naprzeciw  O s 1 a  y i j i trw ała  w 
dalszym  ciągu nasza kontrofćrtzyftva, zm ierzają­
ca do odzyskania części rowów strzeleck ich  na 
północ od miejscowości. Je ń c y  mówią o ogro­
m nych siłach, użytych przez ‘przeciw nika do o- 
fenzyw j i ogrom nych jego  stra tach , Z resztą po­
łożenie niezm ienione. ■ • v  ~

O zwołanie parlamentu.
W iedeń (T. pryw .). Z jazd posłów  Zw iązku 

iiH iodowo-nieinieckiego, ob radu jący  jiod prze­
w odnictw em  dra G rossa w obecności 45 posłów, 
powziął uchw ało podjęcia u rządu kroków  celem 
zw ołania parlam entu .

NADESŁANE.

W szkole eiemeiłsroej i przFiBtoyiwezej
i nlższem glmirszyum

Pijarów, jest jeszcze miejsce dla kilkunastu 
uczniów.

Informacyj udziela Ł  Prefekt Ferdynand Ko­
złowski, Pijareka 2, Kraków, 

istniejących przy konwikcie krakowskim XX.

Za spokój d i s y  ś. p. Ks. kanonika
P A W Ł A  O R A C Z E W S K IE G O

odprawiona zostanie dnia 20 b.m. o godz. 9 rano 
M S Z A  Ś W I Ę T A4.

przed ołtarzem Matki Boskiej Bolesnej w kościele 
UO. Franciszkanów w Krakowie.

Za spokój duszy ś. p.

ANIELI MARTINEZ
matki O. Amadeusza For za, Rektora Kollegium 
OO Pija ów. ktSra zmirła w Lodońe (Navarra, 
Hiszpania) w grudniu 191“* r., upatrzona i  r. Sa­

kramentami, odbędzie sij

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O P N E
w so b o tę  d tia 22 stycznia 19 id r. o godz 0 rano  
w kościele 0 0 .  P i ja rów ,  na k óre  zaprasza > ę 
Wiernych polecając  ich m o d l i tw o m  d u sz ę  Z m ar łe j .

t

m
C. K. Stirosta i rezerwowy oficer ułanów

przeżywszy lat 52, po długiej i ciężkiej 
chorobie opatrzony Sw. S akram entam i, z a ­
sn ą ł w Panu dnia 16. stycznia 1916 r. 
w Opocznie w Królestwie Polskiem . Expor- 
tacya zwłok z kaplicy cmentarnej w Kra­
kowie wprost do grobu rodzinnego nastąp i 
w sobotę dnia 22. b m o godz. 3 popoł., 
na  który to smutny obrzęd stroskana żo ­
na, synowie i rodzina zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół, Kolegów Zmarłego i Znajomych

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
odprawione zostanie w poniedziałek dnia 24 b.m. 

o godz. 10 rano w kościele OO. Kapucynów.
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

Zakład pogrzebowy .Concordia* Jana Wolnege w Krakowie 
plac Szczepański 2.

t
Za spokój duszy ś. p.

Dra Maryana Odami S o b o M ie g o
lekarza,

kióry zm arł we Lwowie dnia 3 s ycznia 
1916 roku, opatrzony św. S akram entam i 

odbędą się
MSZE ŚWiĘTE ŻAŁOBNE

w sobotę, dnia 22 stycznia 916 o godz. 9 rano 
w kościele XX Zmartwychwstańców przy ulicy 
Łobzowskiej, o czem tona z synkiem Przyjaciół 

i Znajomych Zmarłego zawiadamia.

SZATY LITURGICZNE K r a k ó w  B  ■ .

R e a n b l  K B  ■  1 (OPACZYŃSKI1SKA 5̂ 1 PARAMENTA KOSCIELNf]
Kapy, Chorągwie, Ornaty 
— Baldachiny, Stuły —

P r iB K "  ■  ■  ■

PRACOM
V  mBCBI m ■  a  V I  u l  ■  ■ r " B K ł *

fNIA DLA SZTUKI KOŚCIELNEJ Kielichy, Monstrancye, Pu­
szki, Świeczniki, Lichtarze.

(■X ODSlKUibAKt u  loch64 Ł  * Ł )
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Przez cały czas nauki uczeń 
nie natrafia na ładne szcze* 

gólnieisze trudności I
Samouczek „ARGUS" opracowany został na podsta­

wie znakomitej metody Ansona dla osób, które pragną 
posiąść p r a k t y c z n ą  znajomość języka niemieckiego, a nie 
mogą korzystać z nauki w specyalnych instytutach języków 
(Ansona, Berłitza i t. p.).

Samouczek „ARGUS" podaje materyał naukowy 
z zakresu życia codziennego systematycznie i to tylko 
w takich dozach, by uczeń był w stanie łatwo i trwale 
przyswoić go sobie.

Samouczek „ARGUS" zajmuje się naukę języka 
wszechstronnie, uwzględnia bowiem zarówno konwersacyę, 
jak i gramatykę.

Cena każdej części (I. lub II) K. 5. — Do nabycia
w większych księgarniach. —  Prospekty wysyła bezpłatnie: 
Wydawnictwo Stanisława Goldmana w Krakowie, 
ul. Szewska 17. II. p (Instytut języków Ansona). 2339

P o szu k iw a n e  p tsa d y ,

PANNA
inteligentna znająca bardzo dobrze ją 
zyk niemiecki poszukuje posady ekspe- 
dyentki sklepowej. Zgłoszenia: G. S. 

Podgórze, ul. Kopernika 1. lii. 97

Ogrodnik
wolny od wojska, żonaty, bez- 
dzieluy, miłośnik kwiatów, dobry 
warzywnik, zdolny pomolog i ro­
zumie się w zakładaniu ogrodów 
poszukuje posady. — Zgłoszenia 
wraz z podaniem warunków ro­
cznych pod adresem : Ogrodnik, 
ul Sobieskiego »Gwiazda« Sam­

bor. 83

Posiadając
dobrze język francuski poszuknję 
w tym kierunku zajęcia. Oferty 
do Administracyi »Głosu Narodu* 

pod H. M. 80

B u c h a l t e r k a
pisząca na maszynie, poszu­
kuje posady zara?. Zgłoszenia 
pod B. Z. do Administracyi 

„Głosu Narodu."

Kupne —  sprzedai i
Kamienica narożia

4 piętrowa, 10 lat wolna od podatku 
o 59 ubikacyach, solińnie i z konfor- 
tem wykończona, (parter nadający się 
na restauracyę lub biura) jest do sprze­
dania pod korzystnymi warunkami. 
Część ceny kupna może być w zamian 
za parcelę budowlaną. Pisemne zgło­
szenia do Administracyi „Głosu Narodu" 

dla F. M. 59

Koło T. S. L. w Leszczynach
obok Białej kupi do kaplicy szkol­
nej używane, jednak w bardzo 

dobrym stanie

HARM ONIUM .
W zgłoszeniach uprasza się podać 

cenę i opis. 76

DO SPRZEDANIA
POWIDŁA

(jabieczne i agrestowe) 
po Kor 2 kilo.

SOKI
(agrestowe, malinowe, 
porzeczkowe i wiśnio­
we) po Kor. 2 50 kilo.
Radziejowski ul. Michałowskiego 

1. 15, II. p. od 2 -4 -te j.

Starożytności
vpr?tdije i kupuje K SIĘ O A K N IA
RAIOl.lCK''. Cr.. M iŁK0V.SK!KO

3c x r j 8< a c
Waine

dla gmin i komitetów odbudowy.

PBPY DUCHOWE
wszelkiego gatunku dostarcza w każdej ilościŁ

RMI0RSR9 FIRRYHR PRODDRTDH TEROHYCH 
PBPY DAGHOHE] 1 BSFBLTR

Inż, WŁADYSŁAW KUCHARSKI
Podgórze-Zabfocie

Dla komi t e t ów odbudowy stosuje się 
zr ceny śc iś le  ta b ry e m e . s

j t - j ę j c i r a eo - j c a r n c

Zakład pogrzebowy „CONCORDEA"
Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrób trumien i po­

dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy

Jana Wolnego
Plac Szozepański 1.2, (dom własny). Tal. 331.

OSTATNIA NOWOŚĆ!
Wydawnietia Księgarni J. Czerneckiego szewska"!?.

Papiery listowe ozdobione wytwomemi reprodukeyami z obrazów 
.-n' Proł. Piotra Stachlemicza i

L is ty  Pana Zagłoby. Serya I i II. Bohaterowie arcydzieł Henryka 
Sienkiewicza.

M a ł a n ^  Serya papierów listowych ozdobionych kompozycyami 
| | M i m a  m a i e r  " o nastroju poetycznym i patryotycznym

Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, którewnaj- 
H S I P o  przedniejszej reprodukcyi oddają w całej pełni finezyę właściwą 

rysunkowi znakomitego artysty. ____________________________

Niema krąju w którym by te papiery listowe nie mogły nazwać się najwytworniejszem
wydawnictwem.

K s i ę g a r n i a  J .  C Z E R I 1 E C K I E G O  ^  s i e r o iia_gZ=
Wldkl sybór HURT POCZTOWYCH z reprodukeyami proc nalzaokomitszycb

ortystóm polskich.
Nabywać można pojedynczo lub hurtownie:

Do Przeiielduytb Isięży, Friśioojtli IMorfo om ZakHDii Pt. laptńwl
Fodaję niniejszem do wiadomości, że mimo oraku surowców, a  licznego 

zapytywania się o wosk pszczelny, udało mi się  takowy nabyć po przystępnej 
cenie w wybroowej jakości. Wskutek tego jestem wmożności w dalszym 
ciągu wyrabiać rozpowszechnione wszędzie i znane w dobroci swej świece 
woskowe kościelne, które najstaranniej wyiconuję.

Ponieważ świece stearynowe w obecnym czasie więcej kosztują, jak 
świece woskowe, przeto polecam wszysticim moim P. T. Odbiorcom zamiast 
świec stearynowych, tak zwane świece „półwoskowe", które jakością palenia 
się i zewtętrznym wyglądem zupełnie odpowiadają świecom stearynowym, 
ponadto są o 50% tańsze. Ceny świec są umiarkowane i wszelkie udzielone 
mi łaskawie zlecenia wykonuję jak najszybciej i najstaranniej ku zupełnemu 
zadowoleniu moich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych­
miast przeazlę możliwie najtańszą ofertę.
: Polecam równoczsśnie najprzedniejszy miód pszczelny od 25 kg. i wyżej. :

Z głębokim szacunkiem 
Fabryka Świec i wyrobów woskowych

FR. SEZEMSKY
Biała (Oalicya).

Dwukrotne odznaczenie przez Je g o . Swiętobliwość Ojca św. Leona XIII.

\ Wolno posady 1

W Y R Ó B  K R A J O W Y . 73

i c Q 3 i i c e = i l 1

I  Mieszkania —  sklepy I

7  pokoi }=
przedpokój, kuchnia, łazienka etc. 
przy ul. Grodzkiej 1- 26 na Il-gitn 
piętrze wraz z użyciem windy 

elektrycznej oraz

5 n n k n i  przedpokój, 
P U K . U I  kuchnia, ła

zienka etc. przy ul. św. Sebastyaua 
1. 13 na I-szym piętrze

zaraz do wynajęcia.
Wiadomość w handlu Antoniego 
___________ Suskiego._______  81

Poszukuje«
od 15 stycznia^ lub 1 lutego mie­
szkania składającego się z l'pokoju 
i kuchni, frontowego i słonecznego. 
Łwskawe zgłoszenia p. E. W. do 

Adm. „Głosu Narodu" 8

mr KSIĘGARNIA
6. GEBETHNERA
w Krakowie, Rynek główny

otrzymała na skład główwy:
Bridge Wyd. drugie poprawione. W oprawie 
Cybulski Dr. Pokarmy i ich su rogaty . . . 
Czaplicki Z. Dr. Jak chronić się przed zarazą 
Czubryński A. Dr Mit kruszwicki. Podanie

w ia r o z n a w c z e ...................................................
Desurmont A. Wykład pieśni nad pieśniami 
Encyklopedya polska. Język polski i jego 

historya z uwzględnieniem innych języ­
ków na ziemiach polskich. Wyd. Akada-
demii Umiejętności. 2 t o m y .......................

Falski M. Pierwsza czytanka dla dzieci. 
Karton . . . . . . . .  . . . . . . .

Fizyologia człowieka pod redakcyą prof.
Becka i Cybulskiego 2 tom y . . . . . 

Gide K ■ Zasady ekonomii społecznej. Czwarte 
polskie wydanie ponownie opracowane i 
i rozszerzone przez Dra W .Czerkawskiego 

Gliński L. Dr. Zmiany w ustroju ludzkim 
Grabowski T. St. Zygmunt Krasiński . . 
K ajdasJ. X. Egzorty niedzielne 1 świąteczne 
Kajsłewicz O. H. Żywot Matki Józefy Kar-

Donoszę P. T. Publiczności, że już został otwarty

BAR K R A K O W S K I
l\Tr. 9. ul. Szewska Nr. 9.
Poleca się najprzedniejsze przekąski zimne i gorące

BUFET
Śniadania, obiady i kolacye, przekąski od 10 hal. 
począwszy, kanapki od 16 hal. i wyżej. — Wódki: 
Duża „Qfenzywa“ tylko 24 hal. — Codziennie 
kiełbasa gorąca, polędwiczka, wędzonka, gnlarz 
wołowy i t. d. — Piwo beczkowe żywieckie, duże 
40 hal. małe 20 hal., wina na szklanki i na kie­
liszki, herbata czysta 20 bal., z rumem 30 bal., 
czarna kawa czysta 20 hal., z rnmem 30 hal.
Przyjm uje się zamówienia na obiady w abonencie. — Ceny umiarko­
wane. — Wódki, wina, likiery, rumy, towar daje gwarancyę za dobroć. 

P olecając się proszę o poparcie: BAR KRAKOWSKI, Szew ska 9.

e s a s K n
Rządowo uprawniona

Fabryka wód mineraln ych sztuci. I spec. leczniczych
pod firmą:

R .  R ż ą c a  i  C h m u r s k i
w Krakowie,, ul. iw. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą kominy) Przemysłowej Tow, Lekarskiegó krakow.
polecone pnea toż Towarzystwo.

Wody mineralne aztuczne: odpowiadające a kładem chem. wodom: Biliń­
skiej. Gieaboblerakiej, Sfilterakiej, Viacby, Homburg, Kiaaingen, tudzież 
■pecyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, tolsziztą, kwaśną 

zz inne wody mineralne z prsepiau prof. Jaworskiego. Sprzedaż 
■tkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na Żądanie darmo.

— sklej
Karbowiak A. Dr. Zwei Kdmpfe Łf(ir die

W a h r h e it ....................................................... ....
Kellner O. Dr. Zasady nauki żywienia zw ie­

rząt domowych. Wyd. II.................................
Kiecki Dr. Zakażenie 1 choroba zakaźna . 
Knoll-Kownackl. Podręcznik artyleryi, cz. I.,

w oprawie .......................................................
Kraepela Józef. Księga rozsiedlania rodów

w dobie Jagiell. tom. I ................................
Krzyżanowski A. i K. Kumanieckl .Staty­

styka P o l s k i .......................................................
Kucha* zewski J. Epoka Paskicwiczowska  
Łepkowski K Szlakiem legionów. Poezye

z ilu str. Ryszki ewi cza ................................
Medyk Stefan Pieśni żołnierzy polskich . 
Malinowski Br. Dr. Wierzenia pierwotne i

formy ustroju społecznego .......................
Michejda K. Aus dem Polenland . . . . 
Muczkowski J. Ochrona zabytków . . . .
Nitsch R. Dr. O bakteryach ....................
Pelczar J. Dr. Pius IX. i Polska . . . .

„ W ezwanie do pracy nad
duch. odrodź, się Narodu polskiego . . 

Radwański J. Dopełnienia II. do Słow ni­
ka geograficzn. Królestwa Polskiego . .

Do nabycia we wszystkich

II 1 = 0 = 3 1

N awis41 Bp. s  Ogr. edg.

księgarniach. Hf
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„ s e c e s y f i *  r “  *
Podgórze, Rynek 8. j. |  
trzeciego m aja 3. f

■ _  a
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Do zarządu
większą realnością z Willami 
w Zakopanem i prowadzenia 
pensyonatu potrzebna młoda ko­
bieta. — Zgłoszenia z dołącze­
niem fotografii do Administracyi 

pod »VILLA«.

ZARZĄD DÓBR URZEJOW1CE 
poszukuje zaraz samoistnego

OGRODNIKA
kawalera. 90

Starszy

praktykant
dobrze polecony zamiejscowy 
będzie przyjęty w handlu J. Pie­

kły w Podgórzu. 92

M A S Z Y N I S T Y
obznajomionego z pracą przy maszynie 
wydobywczej poszukuje Towarzystwo 
akcyjne d a  eksploatacyi soli po ta­
sowych dla k o p a l n i  w K a ł u s z u .

Zgłoszenia z odpisami świadectw 
przesy.'ać należy do Dyrekcyi Towa­
rzystwa, czasowo: Kraków, ttL Jagiel­
iń s k a  5. I. p. 62

TRACZNIK
biegły i obrotny, obeznany z manipu- 
lacyą drzewną i należytem wyzyskaniem 
materyału potrzebny do tartaku leśnego 
w najbliższym czasie. Zgłoszenia z po­
daniem wymagań referencyi i dotych­

czasowej pracy do

Centralnego Zarządu 
DÓBR XX. SANGUSZKÓW 
w Tarnowie — Gumniska.

65

Snpcrarbitrowany

Sobznajomiony z grą na fortepianie albo 
na fisharmonii znajdzie dogodne u- 
mi-szczenie w Krakowie. Zgłuszenia 
pod A. O. do Adninistracyi .G łosu 

Narodn“

TOWARZYSTWO AKCYJNE 
|  dla ekskploatacyl soli potasowych

K  poszukuje

I buchaltera
samodzielnego pracownika z kilkuletnią 
praktyką w przedsiębiorstwach górni­
czych Pisemne zgłjszenia, opatrzone 
odpisami świadectw, których się zwra­
cać nie będzie, przesyłać należy do 
Dyrekcyi Towarzystwa, czaso w o :K ra ­

k ó w ,  ul. Jagiellońska 5. I. p. 63

L Rozmaiła

Przyjmą
administrację kamienicy w za­
mian za wolne mieszkanie. Ła­
skawe zgłoszenia pod M. S. N do 

Adm. »Głosu Narodu*. 9*37

Bóle w krzyżath
kłucie w boku, bóle w  plecach I po­
strzał odczuwamy wtedy, gdy cyrkula- 
cya krwi stała się powolniejszą lub 
doznała przeszkody z powodu prze­
ziębienia lub sztywnej postawy ciała. 
Gdy krew znowu raźniej cyrkuluje, bó­
le znikają. To osiągamy przez masa­
że zapomocą dobroczynnie działające­
go, ból uśmierzającego Fellera fluidu 
z esencyi roślin z marką „Etza“, którego 
też wielu lekarzy do tego celu używa 
i zaleca. 12 flaszek za 6 koron posyła 
franco aptekarz E. V. Faltar, Stablaa, 
pisa Elzy Nr. 127 (Kreaoya). 6 pudełek 
Fellera przeczyszczających p i g u ł e k  
rumbarbarowych z marką „Elza“ ko­

sztuje franco 4 kor. 40 hal. (t)

W najbliższych dniach rozpo­
czynamy

praktyczne kurty języka

niemieckiego
i francuskiego

z opłatą miesięczną 5 koron.

K ursy Ansona
ul. Szewska 17. 79

Znane

ZIÓŁKA z gór HARCU
Cena K. 1. 1 K. 2. 

poleca

Czternasta Apteka 
mra id. RflD iD ansK ieao

w Krakowie przy ul. bubicz
(obok Dworca kolei)

Wysyła pocztą odwrotnie. 1099

Udzielam lekcyi
języka francuskiego z akcentem pary­
skim. Łaskawe zgłoszenia do Admini­
stracyi „Głosu Narodu" pod „O. 40“
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IUŹ WYSZŁA

GA ZETA M IE S Z K A Ń
Do nabvcia w Administracyi ulica 
Karmelicka 15, agencyach, trafikach 
isklepachz przyboramipiśmiennymi

Płótna, ręczniki, ścierki
i dreliszki lniane, poleca po ce­
nach fabrycznych Zastępstwo tkal­
ni mechanicznej »Krosno« w Kro­

śnie, Z. B u d e k ,  44

Kraków, Rynek 44.
(Sprzedaż tylko hurtownie).

HąjfłaściiszjB środkiem
do poprawienia barwy 
włosów siwych, spłowia­

łych lub rudych jest:

1
w kolorach blond, szatyn, bru­

natny i czarny

Juliana Józefowicza
Perfumera.

Flakon K 3-30, flakonie próbny K 1*20. 
Sprzedaż w składach aptecznych, per- 
fumeryach w Krakowie: J. Hanak i Sp., 
Szewska 5 ; Reim i Sp., Rynek, Imia 
A-B i Zopotha i Sp., Sienna 6. We 
Lwowie: Hlotr Mikolasch i Sp., passaż 
Mikolascha, A. Beacock, Kopernika 5 

2010

Ogłoszenie.
Dyrekcya Zakładu zastawniczego Kasy 

oszczędności król. woln. m. Sanoka o- 
głasza, iż zgłoszono się do niej z do­
niesieniem, łe  karta zastawnicza tego 
Zakłsdu Nr. 1360 z 17 czerwca 1914 r. 
zaginęła. Wzywa się przeto każdego, 
który tę kartę posiada lub rości sobie 
do niej jakie prawo, aby zgłosił się do 
Dyrekcyi najpóźoiej ostatniego lutego 
1910 r. i prawa swe udowodnił, gdyż 
po upływie tego terminu postąpi się 
w myśl § 13 statutu. 2355

Dyrekcya Zakładu zastawniczego,

W  i  A f i
znany jest Karniów z najwięk­
szych fabryk tkackich. Dlatego też 
zamawianie materyałów dla Pa­
nów, Pań i Wojskowych, a tak­
że płócien śląskich j e s t  d l a  k a ­
ż d e g o  prywatnego wielką osz­
czędnością. —  W tym celu pro" 
simy zażądaó bezpłatnej wysyłki 
próbek. Zwyczajnie przesyłamy 
próbki bardzo tanich reaztek.

Wysyłkowy dom sukna

1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego
O. S tanisława  PAPCZYŃSKIEGO
Założyciela polskiego zakonu 0 0 .  Maryanów, spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
ua wojnie poległych rycerz/  polskich, wielkieml cudami sławnego

CENA 3 KORONY.
2 )

'c t r z y  p 
CENA

Księża Powstańcy cena m h.
oba dzieła na czasie —  pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
da w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynko 
księgafai kstM ickieM ta: Miłko\ysklego Floryańska L 1

-g ,

Do nabycia 
oraz w

Drakami* „Gttan Narada" w


